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Wydział Nauk o Ziemi 
i Kształtowania Środowiska
I. STAN OBECNY I PERSPEKTYWY
W skład Wydziału Nauk o Ziemi i Kształto-
wania Środowiska wchodzą
s	Instytut Nauk Geologicznych, ul. Cybul-

skiego i pl. M. Borna
s	Instytut Geografii i Rozwoju Regionalne-

go, gmach główny, ul. Kosiby, ul. Kuźni-
cza, ul. Przybyszewskiego.

Wydział został utworzony 1 września 2006 r. 
Przedtem jednostki wchodziły w skład Wy-
działu Nauk Przyrodniczych.

II. ZATRUDNIENI NA WYDZIALE
Ogółem zatrudnionych jest 174 pracowni-
ków, w tym:
s	nauczycieli akademickich – 114
s	pracowników inżynieryjno-technicznych 

– 44
s	pracowników administracji i bibliotek  

– 16.
Wskaźnik pracowników pomocniczych do 
pracowników  naukowo-dydaktycznych 
wynosi 0,53. Bez administracji ten wskaź-
nik to 0,38 (koniec możliwości redukcji).
Redukcja liczby pracowników pomocni-
czych – 28 proc. w ostatnich 10 latach.

Kadra naukowo-dydaktyczna Wydziału
s	samodzielni pracownicy naukowi  –  26,  
a wśród nich:
 profesorowie zwyczajni – 6
 profesorowie nadzwyczajni – 5
 doktorzy habilitowani profesorowie UWr 

– 9
 doktorzy habilitowani – 6
s	adiunkci, wykładowcy i starsi wykładow-

cy (wśród nich jeden docent) – 88.

III. STRUKTURA WYDZIAŁU
1. Instytut Nauk Geologicznych 
Aktualnie w skład Instytutu wchodzą: 
9 zakładów, 7 pracowni i 2 muzea.
s	Zakład Geologii Fizycznej
s	Zakład Gospodarki Surowcami Mineral-

nymi
s	Zakład Geologii Stosowanej i Geochemii
s	Zakład Geologii Stratygraficznej
s	Zakład Geologii Strukturalnej i Kartogra-

fii Geologicznej
s	Zakład Hydrogeologii Podstawowej
s	Zakład Hydrogeologii Stosowanej
s	Zakład Mineralogii i Petrologii
s	Zakład Paleobotaniki
Muzeum Mineralogiczne i Zakład Gemmo-
logii
Muzeum Geologiczne im. Henryka Teisseyre

2. Instytut Geografii i Rozwoju Regionalnego
Aktualnie w skład Instytutu wchodzi 7 za-
kładów:
s	Zakład Geografii Fizycznej
s	Zakład Geografii Regionalnej i Turystyki
s	Zakład  Geografii  Społecznej  i  Ekono-

micznej
s	Zakład Geomorfologii
s	Zakład Kartografii
s	Zakład Meteorologii i Klimatologii
s	Zakład  Zagospodarowania  Przestrzen-

nego
Stacja  Polarna  im. S. Baranowskiego  na 
Spitsbergenie
Karkonoska  Stacja  Meteorologiczna  na 
Szrenicy.

IV. DYDAKTYKA
Kierunek geografia
specjalności: geografia fizyczna, geografia 
społeczno-ekonomiczna, geografia regio-
nalna i turystyka oraz kartografia, geografia 
z biologią i geografia z historią, ponadto: 
Studia Podyplomowe dla Nauczycieli, Stu-
dia Podyplomowe Ochrony i Kształtowania 
Środowiska, Studia  Podyplomowe Turysty-
ki i Edukacji Regionalnej
Kierunek geologia
specjalności: mineralogia i petrologia, geo-

logia poszukiwawcza, hydrogeologia i geo-
logia inżynierska, geochemia i gospodarka 
odpadami.

V. INSTYTUT NAUK GEOLOGICZNYCH 
Główne kierunki badań z zakresu geologii
W Instytucie Nauk Geologicznych są pro-
wadzone badania obejmujące tematykę 
związaną z geologią, a także badania geo-
środowiskowe. Instytut specjalizuje się  
w badaniach skał krystalicznych głębo-
kiego podłoża, zastosowaniach technik 
izotopowych oraz  metod badawczych 
geologii i mineralogii do badań geośro-
dowiskowych. Inne kierunki obejmują ba-
dania stosowane z zakresu wód podziem-
nych i geologiczno-inżynierskie. Badania 
hydrogeologiczne mają na celu dokumen-
towanie i udostępnianie zasobów wód 
podziemnych i ich ochronę, a badania geo-
logiczno-inżynierskie służą przygotowaniu 
inwestycji związanych z budownictwem.  
W badaniach są stosowane najnowsze me-
tody numerycznego modelowania i GIS. 
Badania   fundamentu  krystalicznego  to 
prace geologiczne, petrologiczne i geoche-
miczne poświęcone historii Ziemi, skałom 
magmowym i metamorficznym Dolnego 
Śląska i Europy, ich ewolucji geologicznej. 

Budynek Instytutu Nauk Geologicznych
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Dużą rangę mają badania poświęcone 
zastosowaniom mineralogii do badań od-
padów przemysłowych, wpływu atmosfe-
ry na wietrzenie kamienia budowlanego 
oraz badania procesów zachodzących  
w osadach dennych jezior zaporowych  
w Polsce. Wyniki badań są publikowane 
w najpoważniejszych czasopismach na-
ukowych i znajdują jednocześnie szerokie 
zastosowanie praktyczne.
Muzeum Mineralogiczne ma jedną z naj-
większych kolekcji w Europie – 30 tys. 
okazów.

VI. INSTYTUT GEOGRAFII I ROZWOJU 
REGIONALNEGO 
Instytut Geograficzny powstał na Uniwer-
sytecie Wrocławskim w 1945 r., rozpoczęto 
też wówczas nauczanie geografii na szcze-
blu akademickim. W 2003 r. została zmie-
niona nazwa na obecną: Instytut Geografii 
i Rozwoju Regionalnego.

Główne kierunki badań
Badania geograficzne obejmują wszystkie 
główne dziedziny problemowe dyscypliny. 
W  zakresie  geografii  fizycznej  koncentru-
ją  się  na  współczesnych  procesach rzeź-
botwórczych,   paleogeografii,   ze szczegól-
nym uwzględnieniem zmian klimatycznych 
w późnym czwartorzędzie, hydrologii, 
strukturze i funkcjonowaniu geokomplek-
sów, warunkach klimatycznych obszarów 
górskich i zurbanizowanych, współcze-
snych tendencjach zmian klimatu oraz roli 
czynników klimatycznych w rozprzestrze-
nianiu zanieczyszczeń atmosferycznych. 
Prowadzone obserwacje meteorologiczne 
we Wrocławiu są kontynuacją jednej z naj-
dłuższych serii pomiarowych na ziemiach 
polskich (od 1791 r.). W geografii człowie-
ka dominują badania zmian struktur prze-
strzennych ludności, osadnictwa i gospo-
darki, zjawisk społeczno-gospodarczych w 
strefach pogranicza, migracji, potencjału tu-
rystycznego i kierunków rozwoju turystyki. 
Szczególnym kierunkiem badawczym jest 
kartografia, głównie tematyczna i kompu-
terowa. Dominują badania prowadzone w 
Polsce płd.-zach., ale istotne miejsce mają 
badania geosystemów polarnych, innych 
gór Europy oraz wybranych państw i re-
gionów świata. Badania polarne (głównie 
Spitsbergenu) – kontynuacja tradycji lwow-
skiej (wyprawa A. Kosiby na Grenlandię  
w 1937 r.); badania wznowiono w 1957 r. w 
ramach III Międzynarodowego Roku Geo-
fizycznego; odbyły się liczne wyprawy na-
ukowe w latach 70.–80. XX w. i ponownie od 
2003 r. do chwili obecnej. 

VII. WYBITNI NAUKOWCY WYDZIAŁU 
prof. Julian Czyżewski, prof. Aleksander 
Kosiba, prof. Alfred Jahn, prof. Stefan Gola-

chowski, prof. Wojciech Walczak, prof. Hen-
ryk  Teisseyre,  prof.  Andrzej  Teisseyre, 
prof. Józef Zwierzycki, prof. Kazimierz Ma-
ślankiewicz, prof. Józef Oberc, prof. Jerzy 
Kłapciński i prof. Tatiana Bocheńska. 

VIII. STUDENCI I DOKTORANCI

Liczba studentów 
(rok akademicki 2008/2009)

Liczba uczestników studiów doktoranckich 
(2008/2009) – 58 słuchaczy

Udział  w programie Socrates-Erasmus
s	21 osób (2006/2007) – Irlandia, Republi-

ka Czeska, Wielka Brytania, Norwegia, 
Holandia, Niemcy, Francja i Dania
s	11 osób (2007/2008) – Dania, Hiszpania, 

Austria, Rumunia, Republika Czeska, 
Włochy, Niemcy
s	11 osób (2008/2009) – Republika Czeska, 

Niemcy, Dania, Włochy, Turcja
W instytutach działają 4 koła naukowe.

IX. KONTAKTY
Wydział współpracuje z głównymi ośrod-
kami uniwersyteckimi w Europie i na in-
nych kontynentach. Ostatnio gościliśmy 
prof. Scotta McLennana (USA) z serią wy-
kładów na temat Marsa.

X. WSPÓŁPRACA Z REGIONEM I PRZE-
MYSŁEM
Wydział   prowadzi   ścisłą   współpra-
cę  z władzami regionu w zakresie wie-
lu zagadnień dotyczących m.in.  zjawisk 
społeczno-gospodarczych,   turystyki, 
kartografii, klimatu, zasobów surowców 
mineralnych i ich wykorzystania, wód 
podziemnych   oraz   geośrodowiskowych. 
Pracownicy wydziału są autorami wielu 
studiów (np. alternatywnych źródeł za-
opatrzenia Wrocławia w wodę dla Urzędu 
Miasta Wrocławia, zasobów wód podziem-
nych – Coca Cola), ocen oddziaływania na 
środowisko (np. Polifarb Cieszyn–Wrocław 
SA ), opracowań wodnych w zlewni Odry 
Środkowej, np. dla Regionalnego Zarządu 
Gospodarki Wodnej we Wrocławiu. 
W prowadzonych pracach i badaniach 
współpracujemy z Ministerstwem Środowi-
ska, Polską Akademią Nauk, Państwowym 
Instytutem  Geologicznym,  Politechniką 

kierunek na studiach 
stacjonar-

nych

na studiach 
niestacjo-
narnych

ogółem

geografia 461 94 555

geologia 346 34 380

razem 807 128 935

+1/2 ochrona 
środowiska

207 – 207

ogółem 1142
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Projekty badawcze MNiSW realizowane w 
latach 2006 i 2007
s	31 (w 2006 r.) – wskaźnik 3,6 osób na 

projekt
s	35 (w 2007 r.) – wskaźnik 3,2 osoby na 

projekt

XIII. TRUDNOŚCI I PROBLEMY ORGANI-
ZACYJNE
Trudności i problemy organizacyjne
s	zbyt skromny budżet – uwzględniając 

koszty aparatury i nowoczesnego kształ-
cenia (metody komputerowe, oprogra-
mowanie, utrzymanie bazy aparaturowej)

s	remont pomieszczeń przy ul. Cybulskie-
go odziedziczonych po Akademii Rolni-
czej (projekt – 261 tys. zł i 1 rok remontu 
– około 4660 tys. zł, pozwolenie, przed-
miary, przetarg, wykonanie) 

s	rozproszenie budynków dydaktycznych 
w przypadku geografii

s	słabszy rozwój młodszych pracowników 
Instytutu Geografii i Rozwoju Regional-
nego (stymulacja przez określenie za-
sad awansu).

 Czy podejmować prace nad tworze-
niem nowego gmachu Wydziału przy 
ul. Cybulskiego?

s	brak przyjaznej atmosfery w admini-
stracji w zakresie umów (przygotowa-
nie, czas trwania), infrastruktury (ciągłe 
projekty) i obiegu dokumentów

s	kontrola i wykazywanie błędów to nie 
jest  pomoc,  może  udział  finansowy  
w realizacji umów i projektów?

s	uregulowanie w zakresie narzutów kosz-
tów pośrednich w wysokości 15–30 proc. 
i ich podziału na koszty wydziałowe  
i ogólnouczelniane (50/50)

s	propozycja – 70/30, gdyż na Wydziale 
są ponoszone głównie koszty naprawy  
i  konserwacji sprzętu, media (prąd, 
woda itp.), poczta + materiały biurowe

s	konieczne jest ustalenie na szczeblu 
KRASP kwestii zwrotu kosztów ponie-
sionych w przewodach habilitacyjnych 
i profesorskich z innych uczelni

s	konieczność uproszczenia ustaw o za-
mówieniach  publicznych  i  finansach 
bądź podejścia do tych przepisów.

Prof. dr hab. Stanisław Staśko
dziekan Wydziału Nauk o Ziemi 

i Kształtowania Środowiska

Wrocławską i Uniwersytetem Przyrodni-
czym  oraz Instytutem Meteorologii i Go-
spodarki Wodnej, KGHM Polska Miedź i 
Centrum Badawczo-Projektowym Cuprum 
czy Poltegor. W ostatnim okresie opraco-
wano również wiele map, dokumentacji 
geologicznych, geologiczno-inżynierskich 
ekspertyz i opracowań na zlecenie innych 
jednostek gospodarczych. W planach jest 
szersza współpraca z KGHM Polska Miedź. 

XI. BUDŻET WYDZIAŁU
Budżet Wydziału 
Dotacja w 2007 r.  – 9 026 000 zł
Wpływy ze studiów niestacjonarnych –  
405 000 zł
Fundusz płac – 6 993 000 zł.
Badania naukowe –  1 882 500 zł, w tym:
s	działalność statutowa – 1 457 000 zł
s	badania własne – 425 500 zł.
Projekty badawcze indywidualne i promo-
torskie z MNiSW + działalność gospodarcza 
– 1 991 585 zł (22 proc. dotacji).

XII. PUBLIKACJE, ICH PODZIAŁ I CHA-
RAKTER

rok ogółem Podręczniki, 
monografie, 

skrypty

Arty-
kuły w 

czasopi-
smach

Artykuły z 
tzw. listy 
filadelfij-

skiej

2006 479 6 127 14

2007 436 8 120 22 (w 
2008 r. – 

30)

n

Rektor Uniwersytetu Wrocławskiego
ogłasza

KONKURS
dla pracowników naukowych
Uniwersytetu Wrocławskiego

NA KSIĄŻKĘ NAUKOWĄ

Książka zgłaszana na konkurs może repre-
zentować dowolną dziedzinę nauki.
Może to być zarówno praca zbiorowa, jak i 
autorstwa jednej osoby.
Wszyscy autorzy w momencie zgłaszania 
pracy do konkursu muszą być pracownika-

Konkurs na książkę w Złotej Serii
mi Uniwersytetu Wrocławskiego. Nie może 
to być praca wcześniej publikowana.
Zgłoszona praca musi spełniać następują-
ce kryteria:
1. reprezentować wysoki poziom naukowy
2. charakteryzować się oryginalnością te-
matyki lub ujęcia problemu
3. stanowić istotny wkład w rozwój nauki
4. stanowić inspirację do dyskusji naukowej
Preferowane będą prace w języku polskim, 
w formie dostępnej nie tylko wąskiemu 
kręgowi specjalistów, lecz również szersze-
mu gronu zainteresowanych.

Praca na konkurs jest zgłaszana wyłącznie 
przez autora w wersji elektronicznej oraz w 
postaci wydruku komputerowego. 
Z udziału w konkursie wyłącza się prace 
stanowiące podstawę przewodu doktor-
skiego.
Autor wyróżnionej pracy konkursowej uzy-
skuje nagrodę JM Rektora oraz ma przywi-
lej druku pracy w Złotej Serii Uniwersytetu 
Wrocławskiego.
Prace na konkurs należy zgłaszać do 
15 czerwca 2009 r. w Dziale Badań Na-
ukowych.

prezentacje

Fałdy – flisz (Karpaty Ukraińskie)
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sport AkAdemicki   26

NOWOŚCI WYDAWNICTWA UWR  28

ODESZLI NA ZAWSZE   28

Wydział Nauk o Ziemi i Kształtowania Środowiska – prezentacja 
I str. okładki
s Chryzopraz (Szklary), agat z ametystem (Lubiechowa), halit 
(Inowrocław), morion (Strzegom), kwarc dymny (Strzegom), piryt 
(Navajun, Hiszpania), beryl (Nerczyńsk, Rosja), kwarc (Taczalin), 
hematyt (Lancshire, Anglia), gips (Inowrocław)
projekt: Joanna Kaucz, (fot. A. Styjewski, J. Kaucz)
II str. okładki
s Budynki Wydziału (fot. A. Kowalska), gmach główny UWr  
(fot.  P. Migoń)
s Spitsbergen (fot. K. Migała)
s Ogródek meteorologiczny, ul. Kosiby (fot. S. Staśko)
s Zimowy krajobraz (fot. S. Staśko)
s Minerały (fot. A. Styjewski)
III str. okładki
s Fragment mapy geologicznej (autorzy: J. Don, R. Gotowała), mapa 
dokumentacyjna
s Minerały świata (fot. A. Styjewski)
s Eksponat z Muzeum Geologicznego (fot. archiwum), rozgwiazda 
(fot. B. Wajsprych), młodzież w Muzeum Geologicznym (fot. B. Waj-
sprych)
s Miejska wyspa ciepła (autor: K. Migała)
s Badania polarne na Spitsbergenie (P. Migoń)
IV str. okładki
s Praktyka studencka (fot. A. Solecki)
s Wodospad, Ukraina (fot. A. Solecki)
s Samotna sosna (fot. J. Hajdukiewicz)
s Plaża (fot. S. Staśko)

Uniwersytet
Wrocławski

Prezentacja. Wydział Nauk o Ziemi 
i Kształtowania Środowiska. Ü 1
W skład Wydziału Nauk o Ziemi i Kształtowania Środo-
wiska wchodzą: Instytut Nauk Geologicznych oraz In-
stytut Geografii i Rozwoju Regionalnego.Wydział zo-
stał utworzony 1 września 2006 r. Przedtem jednostki 
wchodziły w skład Wydziału Nauk Przyrodniczych.
Prezentacja fotograficzna na kolorowych okładkach.

Najlepszy doktorat 
niemcoznawczy..................... Ü 5
Dr Natalia Niedźwiecka z Uniwersytetu Wrocław-
skiego została laureatką I edycji konkursu o Nagro-
dę im. prof. Piotra Dobrowolskiego za najlepsze 
prace doktorskie obronione w latach 2006 i 2007, 
podejmujące problematykę niemcoznawczą.

Badacze z UWr nagrodzeni 
za izolację cystatyny............ Ü 6
Uczeni z Wydziału Biotechnologii Uniwersyte-
tu  Wrocławskiego  – prof. Antoni Polanowski, dr 
Agata Sokołowska i dr Agnieszka Kubiak oraz prof. 
Tadeusz Trziszka z Uniwersytetu Przyrodnicze-
go  we  Wrocławiu,  otrzymali pierwszą nagrodę 
za wybitne osiągnięcia w dziedzinie techniki w 
dorocznym konkursie Wrocławskiej Rady Federacji 
Stowarzyszeń Naukowo-Technicznych NOT.

20 lat partnerstwa między Uniwer-
sytetem w Bochum i UWr... Ü 7
Kiedy Europa była jeszcze podzielona i panowała 
zimna wojna, dwa uniwersytety, z Bochum i Wro-
cławia, zawarły umowę o współpracy, która nie 
tylko trwała przez 20 lat, lecz jeszcze długo trwać 
będzie. W 1988 r. młody jeszcze Uniwersytet Ruhry 
w Bochum i prawie 300-letni Uniwersytet Wrocław-
ski podpisali umowę o partnerstwie. 

Aula Leopoldyńska – badania 
i perspektywy..................... Ü 12
Zły stan zachowania Auli Leopoldyńskiej, najcen-
niejszego zabytkowego wnętrza naszego Uniwer-
sytetu, od kilku lat budzi niepokój władz uczelni. 
Latem 2008 r. przystąpiono do trzech prac badaw-
czych.

PRZEGLąD UNIWERSYTECKI
Pismo in for ma cyj ne Uni wer sy te tu Wro cław skie go
Luty 2009, nr 2 (155), rok wydania XV
ISSN 1425-798X
Wydawca: Uniwersytet Wro cław ski, pl. Uni wer sy tec ki 1, 50-137 Wro cław
Redaktor: Kazimiera Dąbrowska, e-mail: ka da@adm.uni.wroc.pl
Adres Redakcji: pl. Uniwersytecki 1 (pok. 134), 50-137 Wro cław, 
tel. (071) 375-20-77, tel. kom. 0-601 739 097, fax (071) 372-40-30
PU w internecie: http://www.pu.uni.wroc.pl
Przygotowanie do druku i druk: Drukarnia ARGI
Redakcja zastrzega sobie prawo do skracania i opra co wy wa nia ar ty ku łów.
Redakcja nie odpowiada za treść zamieszczanych listów i opinii.
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Najlepszy doktorat niemcoznawczy
Dr Natalia Niedźwiecka z Uniwer-

sytetu Wrocławskiego została 
laureatką I edycji konkursu o Nagrodę  
im. prof. Piotra Dobrowolskiego za naj-
lepsze prace doktorskie obronione w 
latach 2006 i 2007, podejmujące proble-
matykę niemcoznawczą.

Nagrodzony doktorat pt. „Etniczny aspekt 
tożsamości Serbów Łużyckich” Natalia 
Niedźwiecka napisała pod kierunkiem 
prof. Zbigniewa Kurcza. Inspiracją do pod-
jęcia tego tematu była wizyta w muzeum 
Łużyczan. Wśród wielu interesujących 
wniosków, do których doszła w trakcie 
prowadzenia badań, na szczególną uwa-
gę zasługuje zarysowująca się tendencja 
do powracania wielu Łużyczan, pocho-
dzących z obszarów, na których w domu 
z dziećmi nie mówi się już po łużycku, do 
swoich korzeni. Dr Niedźwiecka zauważy-
ła, że ludzie ci często uczą się na nowo ję-
zyka łużyckiego, poznają i krzewią własną 
kulturę. Można mówić o pewnym odro-
dzeniu się ich samoświadomości. 
– Mój doktorat powstał  w wyniku kom-
pleksowych badań socjologicznych pro-
wadzonych przez ponad pół roku na 
Łużycach; Serbowie Łużyccy mieszkają 
bowiem w dwóch niemieckich landach 
Saksonii i Brandenburgii – mówi dr Natalia 
Niedźwiecka. – Pierwsze  moje  rozmowy  
z Łużyczanami przeprowadziłam w 2001 r. 
Posłużyłam się wówczas wywiadem narra-
cyjnym, czyli pytałam moich rozmówców 
o najważniejsze wydarzenia z ich życia. 
W 2004 r. przeprowadziłam się na kilka 
miesięcy do Budziszyna, wynajęłam pokój 
u pani, która jest Łużyczanką. Musiałam 
opanować dwa języki, dolno- i górnołu-
życki, ponieważ zależało mi na szerokim 
zasięgu badań i poznaniu subiektywnej 
perspektywy wszystkich Łużyczan różnią-
cych się językiem i ulokowaniem w prze-
strzeni Łużyc Dolnych i Górnych – wyja-
śnia laureatka.
Zamiarem badaczki było poznanie róż-
nych wariantów sytuacji bycia Łużycza-
ninem oraz zrozumienie, jakie znaczenie 
w kontekście ich życia codziennego ma 
to, że są Łużyczanami. Doktorantka miała 
utrudnione zadanie. Stwierdziła, że nie-
którzy obok tożsamości łużyckiej uznają 
się za należących równolegle do innych 
zbiorowości, które zasadzają się na pier-
wiastkach etnicznych, np. niemieckiej, 
słowiańskiej czy europejskiej, i wówczas 
etniczny aspekt ich tożsamości można 
było opisać jako złożony. Inne osoby po-
strzegają się wyłącznie jako Łużyczanie, 

nie przywiązując wagi do tego, że jeden 
z ich rodziców jest niemieckiego pocho-
dzenia, a zanim nauczyli się łużyckiego, 
najpierw poznali język niemiecki. W przy-
padku kolejnej kategorii rozmówców 
własna przynależność do Łużyczan była 
oczywista ze względu na łużycką socja-
lizację domową. Zagadnienie łużyckich 
aspektów tożsamości było dla autorki 
pracy interesujące, bo nie ma jednoznacz-
nych kryteriów przynależności łużyckiej, 
jak twierdzi. Spotyka się bowiem wszelkie 
możliwe kombinacje zmiennych: pocho-
dzenia, znajomości języka, przyznawania 
się do łużyckości. A to, czy ktoś jest Łuży-
czaninem, w dużej mierze zależy od tego, 
czy pewne fakty, np. to, że jego dziad-
kowie mówili ze sobą po dolnołużycku, 
włącza do obrazu siebie. Tożsamość jed-
nostki można w tym wypadku postrzegać 
jako w znacznym stopniu konstruowaną 
przez tę osobę. 
– Opisałam w pracy typy tożsamości wystę-
pujące wśród Łużyczan, w szczególności 
jej etniczne aspekty, w wielu wypadkach 
także i narodowe – mówi dr Niedźwiecka. 
– Gdy występowały złożone odniesienia 
etniczne, starałam się pokazać ich wy-
miary. Eksponowałam treści, które budo-
wały te etniczne wymiary ich tożsamości,  
a także pokazywałam ich genezę. Opisa-
łam różnorodność przejawów aspektu 
etnicznego tożsamości w życiu moich 
rozmówców, pokazując ich uczestnictwo 
w kulturze łużyckiej i jakie przywiązu-
ją do niej znaczenie. Niektórzy skupiają 
wszystkie swoje poczynania wokół spraw 
łużyckich,  są Łużyczanami w domu, roz-
mawiając z partnerem po łużycku, pra-
cują w łużyckich instytucjach, a w czasie 
wolnym działają w stowarzyszeniach 
mających na celu rozwijanie kultury łu-
życkiej i mają prawie wyłącznie łużyckich 
krewnych i przyjaciół. Dla innych łużyc-
kość jest swoistą oczywistością, mówią ze 
swoimi dziećmi po łużycku, ale nie przy-
wiązują do tego szczególnej wagi, pracują  
w niemieckim środowisku, a w planowa-
niu weekendu pierwszoplanowe są ich 
własne potrzeby, a nie to, czy w pobliżu 
jest organizowana jakaś impreza łużycka. 
Dalsza kategoria Łużyczan to ci, dla któ-
rych łużyckość oznacza uczestniczenie 
kilka razy w roku w pielęgnowaniu zwy-
czajów ludowych, np. w korowodowym 
przejściu w strojach dolnołużyckich przez 
wioskę. Uwzględniłam także dynamicz-
ną naturę tożsamości jednostki. Wreszcie 
podjęłam próbę zdiagnozowania sytu-
acyjności aktów identyfikacyjnych oraz 

kontekstualność „dochodzenia do głosu” 
etnicznych aspektów tożsamości, czyli 
wskazałam momenty, gdy tożsamość łu-
życka jest uświadamiana np. w zetknięciu 
z Walijczykami lub gdy ktoś wypowiada 
się negatywnie o Łużyczanach, czy też gdy 
jest prezentowana na zewnątrz, np. przez 
autodeklaracje „jestem Łużyczaninem”. 
Natalia Niedźwiecka zbadała również 
elementy budujące obraz zbiorowości 
łużyckiej – odpowiedziała na pytanie, kto 
przez Łużyczan jest postrzegany jako Łu-
życzanin, czyli kto jest „włączany” do wła-
snej zbiorowości, odbierany jako „swój”. 
Istotnym problemem było, czy np. Łuży-
czaninem może zostać ktoś, kto przepro-
wadzi się na Łużyce i nauczy języka, albo 
czy Łużyczanami pozostają osoby, które 
miały łużyckich rodziców, ale same nie 
używają już języka łużyckiego ani się jako 
Łużyczanie nie postrzegają. Istotną kwe-
stią był też status zbiorowości w opiniach 
Łużyczan: czy zbiorowość łużycką uznają 
za naród, mniejszość narodową, etniczną, 
dwa odrębne narody, czyli Dolnych i Gór-
nych Łużyczan, aż wreszcie zanalizowanie 
społeczno-kulturowych wymiarów funk-
cjonowania Łużyczan we współczesnych 
Niemczech.

vvv
Natalia Niedźwiecka jest absolwentką 
Studium Doktoranckiego Nauk o Poli-
tyce, Filozofii i Socjologii na UWr (2001–
2006). Pracę doktorską obroniła w 2007 r. 
Od listopada 2008 r. jest adiunktem  
w Instytucie Socjologii UWr. Absolwent-
ka VII LO we Wrocławiu, następnie so-
cjologii na UWr. W czasie studiów była 
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na stypendium w Instytucie Socjologii 
na Freie Universität w Berlinie w ramach 
programu Socrates Erasmus, przebywa-
ła także na Łużycach Dolnych. Przez pół 
roku (2004/2005) prowadziła badania 
nad tożsamością Łużyczan w Instytucie 
Łużyckim w Budziszynie (Niemcy) w ra-
mach stypendium DAAD.
Ma średnie wykształcenie muzyczne, 
ukończyła Państwową Szkołę Muzyczną  
II stopnia im. R. Bukowskiego we Wrocła-

Badacze z UWr nagrodzeni 
za izolację cystatyny 
U czeni z Wydziału Biotechnologii 

Uniwersytetu  Wrocławskiego  – 
prof. Antoni Polanowski, dr Agata Soko-
łowska i dr Agnieszka Kubiak oraz prof. 
Tadeusz Trziszka z Uniwersytetu Przy-
rodniczego  we  Wrocławiu,  otrzymali 
pierwszą nagrodę za wybitne osiągnię-
cia w dziedzinie techniki w dorocznym 
konkursie Wrocławskiej Rady Federacji 
Stowarzyszeń Naukowo-Technicznych 
NOT.

Badacze opracowali wspólnie prostą meto-
dę jednoczesnej izolacji czystej cystatyny  
i lizozymu z białka kurzego jaja. – Cysta-
tyna, uważana za białko regulatorowe w 
genezie wielu schorzeń, jest odwracalnym, 
kompetytywnym inhibitorem proteinaz 
cysteinowych, ponadto wykazuje również 
aktywność   antymikrobiologiczną   –   tłu-
maczy naukowo prof. Antoni Polanowski. 
– Lizozym jest natomiast białkiem o właści-
wościach antybakteryjnych, które wynikają 
zarówno z jego aktywności enzymatycznej, 
jak i obecności w jego strukturze peptydu 
o działaniu bakteriocydnym. Enzym ten 
jest powszechnie wykorzystywany w prze-
myśle spożywczym i farmaceutycznym. 
Obecnie uważa się, że peptydy bifunkcyjne 
będące zarówno inhibitorami enzymów 
proteolitycznych, jak i wykazujące aktyw-
ność antymikrobiologiczną stanowią po-
tencjalne źródło preparatów nowej gene-
racji bakterio- i/lub grzybocydnych, które 
w przyszłości można będzie wykorzysty-
wać w medycynie i przemyśle spożywczym 
wobec mikroorganizmów wykazujących 
odporność na konwencjonalne antybioty-
ki – dodaje profesor. 
Opracowana technologia pozwala zatem 
na uzyskanie w prosty sposób preparatu o 
aktywności bakteriocydnej i grzybobójczej 
z przeznaczeniem zarówno dla przemysłu 
spożywczego, jak i medycyny. Nowa meto-

da została już zgłoszona do opatentowania 
i przygotowywany jest projekt wdrożenio-
wy w Zakładach Drobiowych w Dobrzycy.
„Uzyskany preparat może być wykorzy-
stany do celów farmaceutycznych, szcze-
gólnie w leczeniu zakażeń bakteryjnych, 
grzybowych oraz wirusowych, jak również 
jako konserwant produktów spożywczych. 
Przeprowadzone badania utrwalania mię-
sa drobiowego z udziałem preparatu do-
wiodły wysokiej jego skuteczności”  – tak  
o efektach badań mówią naukowcy.
Wstępne badania wskazują na wysoką 
przydatność zarówno czystej cystatyny, 
jak i jej mieszanin (preparatów) jako skład-
ników podkładek osączających do kon-
taktu z żywnością. Czysta cystatyna może 
znaleźć zastosowanie w klinicznej terapii 
inhibitorowej jako komponent m.in. le-
ków antynowotworowych i w leczeniu 
paradontozy.   Skuteczność   cystatyny 
potwierdziły badania na komórkach no-
wotworowych. Przeciwzapalne działanie 
cystatyny w leczeniu schorzeń ginekolo-
gicznych, dermatologicznych czy chorób 
przyzębia jest obecnie na etapie badań 
klinicznych. Rozważane jest także poza-
ustrojowe zastosowanie tego inhibitora 
do usuwania z krwi chorych enzymów mi-
kroorganizmów patogennych.
Nagrodę w imieniu zespołu uniwersytec-
kiego odebrał 3 stycznia w Domu Technika 
NOT we Wrocławiu prof. Antoni Polanow-
ski, biochemik, biotechnolog, m.in. koordy-
nator badań nad kolostryniną spowalniają-
cą chorobę Alzheimera i wyodrębnionym  
z siary owiec i krów nonapeptydem nazwa-
nym NP-Pol, który może pomóc w leczeniu 
choroby Parkinsona. Dr Agnieszka Kubiak  
z zespołu profesora pracuje na Wydziale Bio-
technologii Uniwersytetu Wrocławskiego, 
a dr Agata Sokołowska, po obronie pracy 
doktorskiej wykonanej pod kierunkiem pro-
fesora, podjęła pracę poza Uniwersytetem.

Zespół badawczy współpracuje m.in. z Kla-
strem Nutribiomed powstałym w listopa-
dzie 2007 r. przy Wrocławskim Parku Tech-
nologicznym. 

(kad)

wiu, uczyła się w Międzywydziałowej Sek-
cji Muzyki Dawnej. 
Jest   absolwentką   Szkoły   Pogranicza 
Polska–Białoruś   1999–2000,   Programu 
Szkolenia Liderów Projektów Społeczno-
-Kulturalnych w regionach Pogranicza, 
zorganizowanej przez sejneńską Funda-
cję „Pogranicze” i Ośrodek „Pogranicze – 
sztuk, kultur, narodów”.
Działa w Stowarzyszeniu „Ars&Studium”, 
które jest organizatorem festiwalu „Dni 

Muzyki Klawesynowej” i cyklu wydarzeń 
muzyczno-filmowych „Polubisz Poniedział-
ki” oraz w Stowarzyszeniu „Schola Grego-
riana Silesiensis”, w ramach którego śpiewa 
w zespole „Schola Mulierum Silesiensis”, 
wykonującym chorał gregoriański. 
Uczestniczy także w projektach Scholi Te-
atru Węgajty – w prezentacjach średnio-
wiecznych dramatów liturgicznych.

(kad)
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Profesor Antoni Polanowski

Dr Agata Sokołowska i dr Agnieszka Kubiak
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20 lat partnerstwa między 
Uniwersytetem w Bochum i UWr
K iedy Europa była jeszcze podzie-

lona i panowała zimna wojna, dwa 
uniwersytety, z Bochum i Wrocławia, 
zawarły umowę o współpracy, która nie 
tylko trwała przez 20 lat, lecz jeszcze 
długo trwać będzie. W 1988 r. młody 
jeszcze Uniwersytet Ruhry w Bochum  
i prawie 300-letni Uniwersytet Wrocław-
ski podpisali umowę o partnerstwie. 

- Złożone wtedy podpisy pod umową 
były przyjaznym światłem w politycznie 
ciemnych czasach – powiedział prof. Elmar 
Weiler, rektor Uniwersytetu w Bochum, wi-
tając 20 listopada 2008 r. gości na uroczy-
stym posiedzeniu akademickim jubileuszu 
partnerstwa, w obecności dwóch byłych 
rektorów Uniwersytetu w Bochum, dzieka-
nów wydziałów, profesorów i studentów,  
a przede wszystkim delegacji z Uniwersy-
tetu Wrocławskiego. 
Na czele delegacji stał rektor prof. Ma-
rek Bojarski. Wraz z nim przybyli rektorzy 
ubiegłych kadencji, prof. Zdzisław Latajka  
i prof. Leszek Pacholski, oraz prof. Eugeniusz 
Tomiczek, dyrektor Instytutu Filologii Ger-
mańskiej, prof. Aleksandra Kubicz, członek 
Zarządu Niemiecko-Polskiego Towarzy-
stwa Uniwersytetu Wrocławskiego, Jagoda 
Kraśniewska, organizator z Biura Współpra-
cy Międzynarodowej, oraz 14 doktorantów 
z kilku wydziałów naszej uczelni. 
Prof. Waldemar Kozuschek, pełnomocnik 
rektora UWr ds. niemiecko-polskiej współ-
pracy, przypomniał w swoim wystąpieniu 
owocny wkład do rozwoju partnerstwa 
profesorów Uniwersytetu Wrocławskiego: 
śp. byłego rektora prof. Mieczysława Klimo-
wicza oraz śp. byłego prorektora prof. Jó-
zefa Ziółkowskiego, którzy w ostatnich 
dziesięciu miesiącach odeszli na zawsze 
od nas, i poprosił zebranych o uczczenie 

ich pamięci minutą milczenia. Następnie 
prof. Kozuschek przypomniał zebranym 
najważniejsze fakty z rozwoju dotychcza-
sowej współpracy.
Swoją szczególną więź z Uniwersytetem 
w Bochum Uniwersytet Wrocławski udo-
kumentował nadzwyczajnym uhonoro-
waniem rektora Uniwersytetu w Bochum, 
prof. Elmara Weilera. Na podstawie uchwały 
Senatu Uniwersytetu Wrocławskiego rektor 
Marek Bojarski wręczył rektorowi Uniwer-
sytetu w Bochum Złoty Medal Uniwersyte-
tu Wrocławskiego. Prof. Bojarski wręczając 
medal powiedział, że „nie jest to codzien-

ne odznaczenie“, a rektor Weiler wyraźnie 
wzruszony i zaskoczony odpowiedział: „ten 
wysoki zaszczyt dodaje otuchy i zobowią-
zuje na przyszłość, a nasze partnerstwo na-
leży starannie pielęgnować i utrzymywać 
w stałej żywotności“. Przez to zwrócił się 
do młodzieży akademickiej z apelem, aby  
w   przyszłości   partnerstwo   polsko-nie-
mieckie czynnie popierać i wspomagać w 
owocnym rozwoju.
Na zakończenie uroczystości były rektor 
Uniwersytetu w Bochum, prof. Knut Ipsen, 
wygłosił okolicznościowy wykład.

(kew)

Myśli kilka o trzydziestu latach polsko-niemieckiej współpracy 
w szkolnictwie wyższym

wykład prof. Knuta Ipsena
Gdyby ktoś z widniejącego powyżej ty-
tułu próbował wnioskować, że treść po-
niższych rozważań jest czymś w rodzaju 
opartego na własnych doświadczeniach 
sprawozdania z trzydziestu lat polsko-nie-
mieckiej współpracy w szkolnictwie wyż-
szym, mógłby się poczuć rozczarowany. 

Jubileusz taki, jak dwudziestolecie uroczy-
stego podpisania umowy o partnerstwie 
między   Uniwersytetem   Wrocławskim  
i Uniwersytetem Ruhry w Bochum, stwa-
rza wprawdzie pokusę, aby przede wszyst-
kim  napisać  o  wspólnych  projektach, 
publikacjach,   sympozjach  czy  semina-

riach, jednak takie zwykłe sprawozdanie 
nie byłoby zgodne z zamysłem towarzy-
szącym pierwszemu słowu tytułu. Gdyż 
„myśli” – jak to niegdyś wyraził mój krajan 
ze Szlezwiku-Holsztyna, poeta Fryderyk 
Hebbel – zawsze są wytworem jednostki.  
I to jest właśnie punkt wyjściowy rozwa-

Prof. Elmar Weiler uhonorowany Złotym Medalem UWr przez Rektora prof. Marka Bojarskiego
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żań, do których chciałbym Państwa zapro-
sić w owej chwili refleksji nad dwudziesto-
ma laty naszego partnerstwa. Celem tych 
moich rozważań będzie więc przekazanie 
– z należną ostrożnością – bodźca do za-
stanowienia się nad tym partnerstwem 
wszystkim tym, którzy w jakiś sposób są 
związani ze współpracą między naszymi 
uniwersytetami. Cel taki mogę osiągnąć 
tylko w ten sposób, że zapoznam zainte-
resowanych z myślami tych ludzi decydu-
jących wówczas o nawiązaniu kontaktów 
prowadzących do współpracy, których 
motywy działania doprowadziły przed 
prawie trzydziestu laty do umowy o part-
nerstwie między Uniwersytetem Ruhry  
a Uniwersytetem Jagiellońskim w Krako-
wie, a potem – przed dwudziestu laty – do 
podobnej umowy z Uniwersytetem Wro-
cławskim i które to myśli były w później-
szym czasie rozwijane.

Najwyższy poziom nauki z wymiany myśli
Rozpocząć należałoby od skonstatowania 
faktu istotnego zarówno wtedy, jak i dzi-
siaj dla wszystkich uniwersytetów, obojęt-
nie w którym znajdują się kraju, że postęp 
w   większości   dyscyplin   naukowych  –  
a pod względem metodologicznym chy-
ba wręcz wszystkich dyscyplin – osiąga 
się głównie przez komunikację i koopera-
cję ponad granicami krajów. Naród, który 
zmierza do najwyższego poziomu nauki 
w swoim kraju, musi poszukiwać wymia-
ny myśli naukowej w poszczególnych 
dyscyplinach w skali ogólnoświatowej i ją 
wspierać. Dzisiaj takie stwierdzenie brzmi 
pewnie banalnie; nie było ono jednak ta-
kie oczywiste w latach siedemdziesiątych 
ubiegłego stulecia, szczególnie w od-
niesieniu do kontaktów między uniwer-
sytetami Republiki Federalnej Niemiec  
i uczelniami ówczesnego tzw. obozu so-
cjalistycznego. Wprawdzie kontakty po-
między naukowcami były coraz liczniejsze 
i już przed rokiem 1979 mieliśmy więcej 
kontaktów naukowych z kolegami i kole-
żankami z Polski niż nawet z naszymi ro-
dakami w NRD, to jednak czas nie sprzyjał 
jeszcze zawieraniu umów o partnerstwie 
między uniwersytetami. Umowy takie 
były zresztą w Polsce zależne od zgody 
ministerstwa, ponadto nie wszystkie pol-
skie rektoraty dążyły do ich zawierania, w 
szczególności z uniwersytetami Republiki 
Federalnej Niemiec. Jeden z profesorów 
chemii nieorganicznej naszego uniwersy-
tetu, który od początku lat siedemdziesią-
tych utrzymywał coraz bliższe kontakty ze 
swoimi kolegami po fachu z uniwersytetu 
krakowskiego, spotkał się początkowo  
z odmową ze strony krakowskiego rekto-
ratu, gdy ostrożnie badał grunt, czy moż-
liwe jest sformalizowane partnerstwo. 

Dopiero z nowymi władzami rektorskimi 
– jeszcze przed czasem Solidarności – 
udało się wynegocjować obowiązującą 
do dziś umowę o partnerstwie. Była to 
zresztą pierwsza umowa między polskim 
i zachodnioniemieckim uniwersytetem 
w ogóle. Podpisana mogła zostać jednak 
dopiero jako druga taka umowa, gdyż 
kompetentne w tej sprawie polskie mini-
sterstwo przed nią chciało podpisać umo-
wę o partnerstwie między uniwersytetami 
stołecznymi (wówczas po stronie niemiec-
kiej było to Bonn).

Naznaczona historią współpraca z UJ
Pewnego listopadowego dnia 1979 roku 
umowa o partnerstwie między uniwer-
sytetami w Krakowie i w Bochum została 
podpisana. Dokładnie co do dnia czter-
dzieści lat wcześniej na tym bogatym  
w tradycję, najstarszym polskim uniwer-
sytecie miała miejsce zbrodnia wojenna 
popełniona przez niemieckie władze oku-
pacyjne, zbrodnia niebywale nikczemna  
i perfidna. Jeden z dowódców SS zaprosił 
kadrę naukową na wykład o stanowisku 
Rzeszy Niemieckiej i narodowego socjali-
zmu do nauki. Zrozumiałe zainteresowa-
nie profesury informacjami o przyszłości 
uczelni spowodowało, że wielu jej człon-
ków skorzystało z tego „zaproszenia”. 
Nie usłyszeli jednak wykładu, lecz zosta-
li aresztowani i przewiezieni do obozu 
koncentracyjnego Buchenwald. Niektóre 
rozmowy z naszymi starszymi kolegami  
i koleżankami z Krakowa o tej zbrodni 
niegodnej cywilizowanego narodu i o in-
nych zdarzeniach, których byli świadkami 
w okresie prawie sześciu lat cierpień pol-
skiego narodu, dały nam o wiele więcej 
niż mogłyby to nam przekazać publikacje 
o historii. To, co usłyszeliśmy od naszych 
polskich partnerów o niemieckiej oku-

pacji, zabraniało nam, Niemcom, ot zwy-
czajnie z wyciągniętą ręką, zaproponować 
naszym krakowskim kolegom przyjazne 
„zapomnijmy o przeszłości”. My, którzy 
kształtowaliśmy   początki   współpracy  
z Uniwersytetem Jagiellońskim, po nie-
długim czasie uświadomiliśmy sobie, że 
fatalna przeszłość stanowiła dla obu stron 
ciężar trudny do zrzucenia. Mogliśmy się 
tylko starać nauczyć żyć z tym ciężarem. 

Nie powtórzcie błędów generacji ojców
Tak oto partnerstwo między uniwersyteta-
mi w Krakowie i w Bochum od samego po-
czątku nie było zwykłą międzynarodową 
kooperacją jak wiele innych, lecz charak-
teryzowało się tym (i było z pewnością je-
dyne w swoim rodzaju), że z obydwu stron 
– mimo odwiecznie niezmiennej przeszło-
ści – podejmowano rzetelne próby dobrej 
współpracy. Utkwiło mi głęboko w pamię-
ci, jak mój partner w kooperacji naukowej 
i późniejszy przyjaciel, międzynarodowej 
sławy profesor prawa międzynarodowego 
– Stanisław Nahlik, mając 70 lat, podczas 
ostatniego w Bochum seminarium przed 
jego przejściem na emeryturę, w swoim 
poruszającym wystąpieniu apelował do 
polskich i niemieckich studentów, aby 
nie powtórzyli błędów generacji swo-
ich ojców i zawsze starali się – dla dobra 
następnej generacji – o życie w pokoju,  
w dobrosąsiedzkich stosunkach, a jeśli się 
da – to i w przyjaźni.

Solidarność w stanie wojennym
Wprowadzenie stanu wojennego w Polsce, 
dwa lata po podpisaniu naszej umowy, 
przyniosło stronie niemieckiej całkowicie 
nowe wyzwania, stworzyło także nową 
jakość partnerstwa z Krakowem. Teraz nie 
chodziło już o nowe koncepcje projektów, 
o wymianę naukowców i wspólne sympo-
zja, lecz o to, jakiego poparcia uniwersytet 
niemiecki może udzielić dotkniętemu sta-
nem wojennym uniwersytetowi polskie-
mu. Wiele było wówczas spraw pilnych  
i koniecznych do załatwienia: od przeka-
zanego drogą dyplomatyczną polskiemu 
rządowi protestu przeciw aresztowaniu 
pracowników uniwersytetu krakowskie-
go, przez organizowanie konwojów z po-
mocą materialną, aż po pomoc medyczną 
udzieloną przez nasze kliniki uniwersytec-
kie. Nigdy ani przedtem, ani też później 
nie przeżyłem tak zgodnej solidarności 
wszystkich grup zawodowych naszego 
uniwersytetu. Dziś można powiedzieć, że 
było to dla nas najważniejsze doświadcze-
nie: zobaczyliśmy, jak jednoczy się uniwer-
sytet w obliczu dobrej sprawy, co do której 
wszyscy są przekonani. Dla Krakowa – jak 
nas wielokrotnie zapewniali krakowscy 
koledzy – było to również ważne doświad-
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czenie wywodzące się przede wszystkim 
nie z otrzymanej materialnej pomocy, lecz 
bardziej ze zrodzonego wtedy odczucia, 
że nie zostali pozostawieni sami sobie, że 
otrzymali wsparcie w potrzebie.

Dobre partnerstwo
W tym właśnie czasie jasno sobie uświa-
domiłem, że partnerstwo między uniwer-
sytetami nie może w żaden sposób zostać 
sprowadzone do chłodnego rachunku 
kosztów i korzyści. Tylko wtedy, kiedy – po-
nad zainteresowaniem wzajemnym trans-
ferem nauki – powstanie osobiste zaan-
gażowanie ludzi, partnerstwo może wyjść 
poza prozaiczny „kontakt gospodarczy”, 
który zwykle nie jest długotrwały, i stać się 
nawet elementem pokojowego współży-
cia narodów. Ze wspólnych doświadczeń  
z czasów stanu wojennego zrodziły się mię-
dzy Krakowem i Bochum przyjaźnie, które 
trwają po dziś dzień. Dla mnie jako osoby 
uczestniczącej w tym procesie było wielce 
poruszające, że gdy zostałem przedstawio-
ny papieżowi Janowi Pawłowi II podczas 
jego wizyty w Zagłębiu Ruhry, ten natych-
miast mnie zagadnął o dobre partnerstwo 
między jego rodzimym uniwersytetem  
a Uniwersytetem Ruhry, o którym był bez 
wątpienia świetnie poinformowany. 

Nostalgia nośnikiem partnerstwa z UWr?
Szeroko znany i uznany sukces partnerstwa 
między Krakowem i Bochum był pośrednią 
przyczyną zawarcia partnerstwa z Uniwer-
sytetem Wrocławskim, którego dwudziestą 
rocznicę dzisiaj obchodzimy. Wiosną 1987 
roku prof. Jan Mozrzymas, jako kierownik 
Katedry Fizyki Uniwersytetu Wrocławskie-
go – na zaproszenie dziekana naszego 
fakultetu – odwiedził swoich tutejszych 
kolegów. Gdy nasz dziekan dowiedział się, 
że gość z Wrocławia jednocześnie piastuje 
godność rektora, zorganizował spotkanie  
z ówczesnym rektorem uniwersytetu w Bo-
chum, podczas którego prof. Mozrzymas 
– wskazując na ogólnie wysoko cenione 
partnerstwo na linii Kraków–Bochum – za-
proponował rokowania na temat partner-
stwa między Uniwersytetem Wrocławskim 
i Uniwersytetem Ruhry. Zasadą tego ostat-
niego było wówczas, że zawiera umowę o 
partnerstwie tylko z jednym uniwersytetem 
w danym kraju. W odniesieniu do Wrocła-
wia uznano tymczasem za wskazane zrobić 
wyjątek z powodu szczególnych okoliczno-
ści. Niejeden pracownik Uniwersytetu Ruh-
ry urodził się w Breslau, niektórzy z nich 
studiowali na wrocławskim uniwersytecie 
przed rokiem 1945, jak na przykład nasz 
pierwszy kanclerz, który od końca lat 70. 
utrzymywał przyjacielskie stosunki z dy-
rektorem administracyjnym Uniwersytetu 
Wrocławskiego. Kontakty bilateralne mię-

dzy naukowcami obydwu uniwersytetów 
istniały już wówczas, i to w pokaźnej liczbie. 
Na Uniwersytecie Ruhry pracował też na-
wet medyk, który swoją karierę akademic-
ką aż po habilitację przeszedł na Akademii 
Medycznej we Wrocławiu, a mianowicie 
Waldemar Kozuschek (wcześniej: Kożu-
szek), kierownik Katedry Chirurgii i dyrektor 
medyczny jednej z klinik uniwersyteckich, 
dziekan naszego Fakultetu Medycznego, 
który – poza swoją wysoką pozycją jako 
specjalista od transplantacji – jest wyśmie-
nitym znawcą całej historii Uniwersytetu 
Wrocławskiego, czego dowodzi szereg 
jego publikacji. Niejeden z pochodzących 
z Breslau mógł odnieść wrażenie paralel-
ności losów, gdyż tak jak kadra naukowa 
we Wrocławiu została w znacznym stopniu 
oparta na naukowcach wypędzonych ze 
Lwowa, tak niejeden Niemiec musiał opu-
ścić swój rodzinny Breslau i znalazł swoje 
miejsce na Uniwersytecie Ruhry. Wreszcie 
zaś – i tego też nie można było wymazać 

z pamięci historycznej – Universität Breslau 
przez półtora stulecia istniał jako niemiec-
ko-pruski uniwersytet o międzynarodowej 
randze. Związane z nim są takie nazwiska, 
jak wybitnego historyka Theodora Momm-
sena, którego prawnuczek – Hans Momm-
sen, jeden z bardziej znanych historyków 
nowożytnych – nauczał przez długie lata 
na Uniwersytecie Ruhry.
Utylitarysta, który wszelką działalność uni-
wersytecką mierzy miarą wartości dodat-
kowej, jaką ta działalność przynosi renomie 
własnej lub uczelni, postawiłby z pewnością 
pytanie: czy największą korzyścią bochum-
skiego uniwersytetu, wyniesioną z partner-
stwa z Krakowem, jest uznanie wynikające 

z działalności podczas stanu wojennego 
w Polsce? A spoglądając na partnerstwo 
z Uniwersytetem Wrocławskim, być może 
zapytałby: czy jego głównym nośnikiem 
jest nostalgia? Pytań tych w żadnym wy-
padku nie można zbyć twierdzeniem, że 
stawiający je sam się obnaża jako człowiek 
o nikłej zdolności postrzegania w odnie-
sieniu do rozpiętości ludzkich interakcji  
w ramach partnerstwa uniwersyteckiego. 
Jak to powiedział niegdyś, w XIX wieku, 
pewien filozof: nawet przez pytania niedo-
rzeczne można dotrzeć do istoty poznania.

Kontakty bez umów
Spróbujmy najpierw wyodrębnić potoczne 
wyobrażenia o użytkowej wartości part-
nerstwa uniwersytetów. Niekiedy za jego 
podstawowy cel uważa się wspieranie 
współpracy międzynarodowej pomiędzy 
przedstawicielami tej samej dyscypliny 
naukowej. Mogło tak być rzeczywiście 
do momentu, do którego obowiązywały 

znane nam wszystkim utrudnienia w po-
dróżach między wschodem i zachodem. 
Dzisiaj to już przeszłość. Chciałbym to uwi-
docznić na przykładzie głównego kierunku 
moich   zainteresowań  –  międzynarodo-
wego prawa humanitarnego, które – jeśli 
w ogóle – jest na niemieckich wydziałach 
prawa reprezentowane tylko tu i ówdzie, 
i to przez jedną zaledwie katedrę. Na nie-
mieckich  uniwersytetach  pracuje  w  tej 
dziedzinie kilkunastu zaledwie kolegów, 
na całym świecie jest ich ok. 15 razy wię-
cej, tak że ten, kto jest tym zainteresowany, 
ma w każdej chwili możliwość nawiązania 
kontaktu i – jeśli zapytany wyrazi zgodę – 
podjęcia wspólnych działań, bez potrzeby 
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istnienia umowy o partnerstwie. Przypusz-
czalnie podobnie jest również w wypadku 
dyscyplin, które obejmują większe grupy 
naukowców o podobnych zainteresowa-
niach. Jeśli chce się więc podjąć fachową 
współpracę naukową, to nie jest do tego 
niezbędnie partnerstwo między uniwersy-
tetami.

Ważna na uczelniach dydaktyka i stypen-
dyści
Pewnym wskaźnikiem atrakcyjności da-
nego uniwersytetu niemieckiego jest czę-
stotliwość, z jaką wybierają go zagraniczni 
naukowcy wyróżnieni stypendium Hum-
boldta uprawniającym do swobodnego 
wyboru uczelni, na której chce się praco-
wać. Uniwersytet Ruhry zajmował okreso-
wo drugie miejsce w skali całego kraju, cze-
go przyczyną były jednak przede wszystkim 
nie zawarte partnerstwa, lecz naukowcy 
opiekujący się stypendystą. Partnerstwa 
są nam więc potrzebne jako platforma do 
organizowania konferencji, sympozjów 
etc. Na pewno są w tym celu przydatne, 
ale nie są niezastąpione. Po tych uwagach 
możemy skonstatować, że tradycyjny-
mi argumentami chyba nie przekonamy 
wprowadzonego tu w roli adwokata diabła 
„utylitarysty”   o   sensowności   zawierania  
i utrzymywania partnerstwa; powie nam 
on raczej, że partnerstwa między uniwersy-
tetami podobne są do partnerstw między 
miastami, które stanowią niewiele więcej, 
niż platformę dla miłych, wzajemnych wi-
zyt, czyli są tylko upiększoną przykrywką 
dla akademickiej turystyki. Kto tak myśli, 
ten nie rozumie istoty partnerstwa między 
uniwersytetami, gdyż stawia na pierwszym 
miejscu korzyści badawcze i – jak to często 
się zdarza w kręgach uniwersyteckich – za-
pomina o znaczeniu dydaktyki, która dla 
przeważającej części społeczności uniwer-
syteckiej ma znaczenie decydujące.

Międzynarodowy wymiar nauki
Co mianowicie mogą zdziałać partnerstwa 
między uniwersytetami, i tylko one, a na co 
utylitarysta najczystszej wody nie potrafiłby 
znaleźć surogatu, niech unaoczni następu-
jący przykład: 19 listopada 1979 roku mia-
łem wykład dla studentów wydziału prawa 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, pod koniec 
którego można było stawiać pytania. Jeden 
ze studentów chciał się najpierw dowie-
dzieć, czy może zadać pytanie niezwiązane 
z tematem wykładu. Gdy potwierdziłem, 
zapytał – i pytanie to głęboko zapadło mi 
w pamięć: „Podpisuje Pan u nas umowę 
o współpracy między Pana i naszym uni-
wersytetem. Co ta umowa przyniesie nam, 
studentom?” Pytanie to wprawiło mnie  
w niemałe zakłopotanie, bo wprawdzie 
obszernie omawialiśmy przy negocjacjach 

wyraźne włączenie braci studenckiej, ale 
musieliśmy się zadowolić ogólną formułą, 
gdyż nasz partner, jak powiedział mi to mój 
krakowski kolega, nie otrzymałby wymaga-
nego zezwolenia na wymianę studentów  
i podobne postulaty. Powinniśmy raczej 
przetestować umowę w praktyce, spraw-
dzić,   co  jest  możliwe  do  zrealizowania  
w ramach jej formuły. Tak też postąpiliśmy, 
a w dwa lata później – po zebraniu do-
świadczeń – uregulowaliśmy prawnie włą-
czenie do niej studentów przez podpisanie 
protokołu uzupełniającego. Moich krakow-
skich kolegów jednak to postawione przez 
studenta pytanie dręczyło wciąż na nowo  
z tych powodów mianowicie, że dla abso-
lutnej większości ludzi związanych z uni-
wersytetem, czyli studentów, okres spę-
dzony na uczelni to jedyny bezpośredni 
kontakt z nauką w ich całym życiu, a z kolei 
większość studentów – co zrozumiałe – ma 
styczność z nauką w procesie dydaktycz-
nym, a nie bezpośrednio i naocznie w jej 
międzynarodowym wymiarze. Żeby jed-
nak przejść przez uniwersytet nie tylko jako 
narodowe miejsce edukacji, lecz jako część 
składową międzynarodowej wspólnoty 
naukowej, odczuć, że studiowana dyscy-
plina jest włączona do międzynarodowej 
wspólnoty ludzi, którzy się z nią zmagają – 
tego nie da i nie zapewni żaden uniwersy-
tet osobno. Aby zapewnić możliwie wielu 
studentom ogląd i doświadczenie tego sta-
nu rzeczy, konieczny jest uniwersytet part-
nerski w innym kraju. Że każda dyscyplina 
uniwersytecka, w odniesieniu do swoich 
treści, a także do metodologii i dydaktyki 
jest częścią składową international scientific 
community , nie jest, a co najmniej nie wszę-
dzie, wystarczająco jasne dla niejednego 
studenta. To zaś może stanowić poważne 
zagrożenie, gdyż w ten sposób może się 
wedrzeć do nauki zgubna w skutkach na-
rodowa ideologizacja. Niech nikt nie pró-
buje przekonywać, że niebezpieczeństwo 
to dotyczy tylko nauk humanistycznych, 
tak łatwo podatnych na ideologizację, a nie 
odnosi się do nauk przyrodniczych, które 
dążą do obiektywnego poznania. Toż pod-
czas panowania dyktatury „Trzeciej Rzeszy” 
wpływowa grupa niemieckich profesorów 
fizyki – w konfrontacji z nieosiągalnym dla 
nich poziomem dokonań Alberta Einsteina 
– wykreowała pojęcie „niemieckiej fizyki”. 
Dalsze żałosne przykłady tego i podob-
nego rodzaju można mnożyć – również 
z czasów późniejszych, również z innych 
państw. Po doświadczeniach przeszłości,  
a bardziej jeszcze w trosce o naszą wspólną 
przyszłość, podstawowym zadaniem każ-
dego uniwersytetu musi być uzmysłowie-
nie „studiującym”, w znaczeniu łacińskiego 
źródłosłowiu tego pojęcia, międzynarodo-
wego wymiaru wszelkiej nauki.

Kryzys tożsamości Niemców po II wojnie
Właśnie w związku z naszą wspólną przy-
szłością w coraz bardziej zintegrowanej 
Europie  partnerstwom  uniwersyteckim 
przypada   niezbywalna  i  niezastąpiona 
rola umożliwienia doznania międzynaro-
dowego wymiaru edukacji naukowej, by 
młoda generacja mogła coraz liczniej wy-
konywać zawody – czy tego chcemy, czy 
nie – w większości osadzone w wymiarze 
co najmniej europejskim. A wymiar euro-
pejski sprowadzi na nas i kolejne generacje 
jeszcze wiele problemów, których nie da 
się rozwiązać ani za pomocą narodowej 
ideologizacji, ani też za pomocą ignoru-
jącego rzeczywistość unitaryzmu euro-
pejskiego. Z diagnozą tą wiąże się zresztą 
kryzys tożsamości Niemców żyjących po 
II wojnie światowej, o którym – niczym  
o wstydliwej chorobie – mówi się niechęt-
nie. Gdy mianowicie ujawnił się pełny obraz 
zbrodni dokonanych w ciągu dwunastu lat 
narodowosocjalistycznej dyktatury i nie-
jeden w tym kraju zaczął się zastanawiać 
nad odpowiedzialnością za ten historyczny 
balast, to otworzyły się jakby dwie drogi 
ucieczki z narodowych uwikłań w ponurą, 
przykrą dla Niemca przeszłość. NRD jako 
pierwsze państwo robotniczo-chłopskie 
narodu niemieckiego rościła sobie pre-
tensje do całkowicie nowej jakości, która 
uwalniała jej obywateli od ciężaru historii. 
Republika Federalna, która jako struktu-
ra państwowoprawna była identyczna  
z Rzeszą Niemiecką, nie mogła się już choć-
by z tego powodu tak radykalnie odciąć 
od przeszłości jak NRD, nierzadko jednak 
dyskusji na temat tożsamości narodowej 
przedkładała wizję zjednoczonej Europy, 
co nie wszystkich naszych sąsiadów wpra-
wiało w zachwyt, a tu i ówdzie wywoływało 
zdziwienie lub wręcz nieufność. Niezapo-
mniana stała się dla mnie w tym kontekście 
wizyta delegacji z Bochum we wrześniu 
1981 roku z okazji pierwszych wolnych wy-
borów na stanowisko rektora Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. Kiedy poznaliśmy się już 
trochę lepiej i nasi polscy koledzy z euforią 
mówili o swoich nadziejach na postępują-
ce wewnętrzne i zewnętrzne wyzwolenie 
Polski; byli też zdania, że wskutek nadcią-
gających procesów dojdzie również z pew-
nością do zjednoczenia Niemiec, które po-
chwalali choćby z tego powodu, że – jak się 
wyrazili – ówczesne sąsiedztwo z NRD jako 
konglomeratem prusactwa i belferskiego 
socjalizmu było szczególnie niewesołe.

Podziw dla siły witalnej polskiego narodu
Nasi krakowscy koledzy byli mocno za-
skoczeni, kiedy usłyszeli od nas, Niemców, 
że nie spodziewamy się zjednoczenia za 
naszego życia. Później, gdy bieg historii 
przyznał im rację, niejeden raz wracałem 
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myślą do tego spotkania. Umocniło ono 
we mnie podziw dla siły witalnej narodu 
polskiego jako narodu pielęgnującego 
swoją kulturę, który przetrwał 123 lata 
bez własnej państwowości, który przez 
pięć lat opierał się próbie zniszczenia swo-
jej tożsamości narodowej i który potem, 
po 35 latach, o własnych siłach wyrwał się 
z jarzma narzuconej mu z zewnątrz kon-
stytucji. To intensywne doznanie zawdzię-
czam w mniejszym stopniu pojedynczym 
wizytom na innych polskich uniwersyte-
tach; przede wszystkim zawdzięczam je 
bliskim i budzącym zaufanie kontaktom, 
które mogły się zrodzić przez długie lata 
partnerstwa z uniwersytetami w Krakowie 
i we Wrocławiu.

Zielone światło dla młodej generacji
Opuśćmy teraz jednak płaszczyznę ogólną 
i tym samym poziom abstrakcji, a zwróćmy 
naszą uwagę na kształtowanie partner-
stwa pod kątem jego podstawowego celu,  
a mianowicie przekazania młodej genera-
cji, w konkretnej formie, międzynarodo-
wego wymiaru pracy naukowej. Pozwólcie 
Państwo, że przedstawię to na przykładzie 
modelu, który stworzyliśmy w roku 1983 
wraz z naszymi polskimi kolegami i przy-
jaciółmi w mojej dyscyplinie naukowej  
i który od tej pory nieustannie udoskona-
laliśmy. W roku 1984 odbyło się pierwsze 
polsko-niemieckie seminarium dla studen-
tów zaawansowanych w dziedzinie prawa 
międzynarodowego, które od tego czasu 
przeprowadzano co drugi rok, włączywszy 
do niego z początkiem lat dziewięćdziesią-
tych Katedrę Prawa Międzynarodowego 
Uniwersytetu Wrocławskiego (początkowo 
prof. Jan Kolasa, później prof. Krzysztof Wój-
towicz); pod koniec lat dziewięćdziesiątych 
dołączyła do współpracy przy organizacji 
tego  seminarium  Katedra Prawa Między-
narodowego Europejskiego Uniwersytetu 
Viadrina we Frankfurcie nad Odrą. Wystar-
czy wspomnieć, że jeden z krakowskich 
studentów  –  uczestników   pierwszego 
seminarium, stoi dzisiaj na czele Katedry 
Prawa  Międzynarodowego  Uniwersyte-
tu Jagiellońskiego, a niemiecki student z 
Bochum, który brał udział w tymże semi-
narium, prowadzi Katedrę Prawa Między-
narodowego w Viadrinie i jest zarazem 
wiceprezydentem tej uczelni. Seminaria te 
przeprowadzane są w blokach trwających 
tydzień, w języku angielskim – po uprzed-
nim starannym przygotowaniu ich uczest-
ników w systemie proseminaryjnym – i od-
bywają się po kolei na współpracujących ze 
sobą uniwersytetach. Krąg wykładowców 
został tymczasem rozszerzony o asysten-
tów, co w niemieckiej nauce prawa stanowi 
ewenement, jest zjawiskiem szczególnym. 
Bardzo podobną strukturę ukształtował 

we współpracy z wrocławskim Wydziałem 
Prawa w dziedzinie prawa administracyj-
nego mój tak przedwcześnie zmarły kole-
ga Peter Tettinger. Kooperacja ta wydała 
po obydwu stronach publikacje naukowe; 
przykładowo można tu wskazać na ważną 
monografię mojego wrocławskiego przyja-
ciela Jana Kolasy „Disarmament and Arms 
Control Agreements – A Study on Procedu-
ral and Institutional Law”. Generalnie ta for-
ma współpracy coraz częściej wyznaczała 
kierunek dalszym poczynaniom, takim jak 
wykłady gościnne, wymiana studencka itp. 
Każdy, kto poświęcił się pracy partnerskiej 
dla dobra młodej generacji, może z tego 
wynieść jedynie ogromną satysfakcję!

Collegium Pollonicum
Do moich doświadczeń w polsko-niemiec-
kiej współpracy uniwersyteckiej należy 
wreszcie i ten okres, gdy byłem rektorem 
założycielem Europejskiego Uniwersytetu 
Viadrina we Frankfurcie nad Odrą. Człon-
kami senatu założycielskiego byli trzej pol-
scy naukowcy, wśród nich mój wrocław-
ski kolega Karol Jońca, któremu do dziś 
jestem wdzięczny za twórczy i rzeczowy 
wkład. Wszyscy stawialiśmy sobie wówczas 
szczytny cel, aby wraz z Viadriną zrodziła się 
instytucjonalizacja we współpracy polskich 
i niemieckich szkół wyższych, która miała 
być jedyną w swoim rodzaju i mogłaby się 
stać modelem uniwersytetów przygranicz-
nych w skali światowej. Stworzone na pol-
skim brzegu Odry Collegium Pollonicum 
miało się stać integralną częścią Viadriny  
i uczynić z uczelni uniwersytet o strukturze 
międzynarodowej. Pomysłodawcą i zaan-
gażowanym orędownikiem tego pionier-
skiego pomysłu był polski przedstawiciel 
w senacie założycielskim, prof. Waldemar 

Pfeiffer z Poznania. Collegium Pollonicum 
jest dzisiaj instytucją ważną, ale w mniej-
szym stopniu jest ono integralną częścią 
Viadriny niż filią Uniwersytetu im. Adama 
Mickiewicza w Poznaniu; prowadzone są 
tutaj kierunki studiów niemające swojego 
odpowiednika na Viadrinie. Nasza pier-
wotna wizja stworzenia uniwersytetu pol-
sko-niemieckiego oddaliła się tym samym  
w odległą przyszłość. Może pewnego dnia 
napiszę o tym obszerniej, wtedy umieszczę 
na końcu ostatni wers z „Pana Tadeusza”, 
stojący  bezpośrednio  przed  epilogiem:  
„A com widział i słyszał, w księgi umieściłem”.

Wyznanie osobiste
Pozwólcie mi Państwo na koniec na osobi-
ste zwierzenie, iż mój udział w partnerskiej 
współpracy z uniwersytetami w Krakowie 
i Wrocławiu zaliczam do najważniejszych 
i najintensywniejszych przeżyć, jakich do-
starczyło mi życie zawodowe.

(tłum. Marek Adamski)

___________
(śródtytuły pochodzą od redakcji - kad)
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Aula Leopoldyńska 
– badania i perspektywy
Z ły stan zachowania Auli Leopoldyń-

skiej, najcenniejszego zabytkowe-
go wnętrza naszego Uniwersytetu, od 
kilku lat budzi niepokój władz uczelni. 

Latem 2008 r. przystąpiono do trzech prac 
badawczych, których celem było po pierw-
sze ustalenie rzeczywistego stanu kon-
strukcji stropu Auli, podłogi sal nad Aulą, 
czyli sal im. Balzera i im. Polonii, oraz stanu 
konstrukcji empory muzycznej we wschod-
niej części Auli. Pracę tę powierzono zespo-
łowi pod kierunkiem prof. Jerzego Jasieńki, 
wyłonionemu przez Instytut Budownictwa 
Politechniki Wrocławskiej. Badano także 
optymalny sposób klimatyzowania Auli – 
opracowanie to wykonał zespół badaczy 
z Katedry Wentylacji i Techniki Odpyla-
nia Politechniki Śląskiej, kierowany przez 
prof. Zbigniewa Popiołka. Ponadto przy-
stąpiono do zbadania stanu wystroju Auli 
Leopoldyńskiej: malarstwa monumental-
nego i sztalugowego, rzeźb, kamiennej po-
sadzki, tynków wewnętrznych, elementów 
sztukatorskich, snycerskich, mebli drew-
nianych, podłóg, podestów itp. wraz z ana-
lizą źródeł historycznych i sporządzeniem 
dokumentacji fotograficznej za pomocą 
aparatury skanującej dużej rozdzielczości. 
Wykonuje to zespół Międzyuczelnianego 
Instytutu Konserwacji i Restauracji Dzieł 

Sztuki Akademii Sztuk Pięknych w Warsza-
wie oraz Akademii Sztuk Pięknych w Krako-
wie, kierowany przez prof. Ireneusza Płu-
skę. Końcowy raport tego zespołu zostanie 
przekazany w marcu 2009 r. 
Ze względów praktycznych prace in situ 
prowadzono latem, starając się nie zakłó-
cać normalnego użytkowania Auli. Uzy-

skano także wsparcie finansowe  Sejmiku 
Województwa Dolnośląskiego. Rezultaty 
prac badawczych zostaną udostępnione 
na stronie internetowej Uniwersytetu.
Konserwatorów na rusztowaniach od-
wiedzili m.in. prezydent Wrocławia Rafał 
Dutkiewicz i minister kultury i dziedzictwa 
narodowego Bogdan Zdrojewski. Otrzy-

fo
t. 

Łu
ka

sz
 K

rz
yw

ka

Badacze z Krakowa na rusztowaniu

Ortofotoplan ściany zachodniej 
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mane już wyniki pierwszych dwu tematów 
pozwalają na opracowanie w najbliższej 
przyszłości   projektów   wykonawczych 
wzmocnienia drewnianego sklepienia Auli 
oraz jej skutecznego wentylowania. Z ko-

lei wstępne wyniki pracy konserwatorów 
ujawniły znacznie jaśniejszą tonację barwną 
barokowego oryginału pokrytego kilkoma 
warstwami przemalowań.
Z wynikami prac zapoznał się 9 lutego 
minister Bogdan Zdrojewski, zaproszony 
przez  rektora Marka Bojarskiego na spo-
tkanie z ekipą rektorską. Minister wskazał 
kilka możliwości finansowania przyszłego 
remontu konserwatorskiego, spośród któ-
rych najbardziej interesujące wydaje się 
staranie o umieszczenie renowacji Auli na 

liście unijnych projektów indywidualnych, 
tzw. kluczowych, w ramach XI priorytetu 
„Kultura i dziedzictwo kulturowe” Progra-
mu Operacyjnego „Infrastruktura i Środo-
wisko”. Wymaga to jednak niemal natych-
miastowego podjęcia sporego wysiłku 
organizacyjnego i finansowego.  

dr Łukasz Krzywka
pełnomocnik rektora UWr

do spraw konserwacji zabytków

Aktualne wyzwania dla Europy 
– austriacka perspektywa
- Na początek chciałbym po-

dzielić się z Państwem 
następującą uwagą: mimo iż wszyscy 
żyjemy dzisiaj w zglobalizowanym świe-
cie, uprawiane przez nas polityki mają 
przeważnie wymiar lokalny względnie 
narodowy. Silnie odnosi się to również 
do mojego kraju, który w swojej polity-
ce zagranicznej kładzie konsekwentnie 
główny nacisk na Europę, na wspólną 
politykę zagraniczną i bezpieczeństwa 
UE oraz na obszar bezpośredniego są-
siedztwa – tak rozpoczął 21 stycznia 
wykład na Uniwersytecie Wrocławskim 
Christophe Ceska, konsul generalny Re-
publiki Austrii w Polsce Południowej.

Konsul Ceska eksponował wyraźnie ten 
fakt, aby podkreślić zainteresowanie Austrii 
wschodnim wymiarem UE, i wykazywał, 
że w tym położeniu geograficznym łączą 
Austrię z Polską wspólne interesy. Mówiąc 
o wyzwaniach wynikających ze stanu eu-
ropejskiego bezpieczeństwa, przywołał 
Europejską Strategię Bezpieczeństwa opra-
cowaną przez Javiera Solanę i uchwaloną w 

2003 r. oraz największe zagrożenia dla bez-
pieczeństwa europejskiego: konflikty re-
gionalne i podzielone państwa, broń maso-
wego rażenia, terroryzm, ale także zmiany 
klimatyczne, bezpieczeństwo energetyczne 
względnie obecnie również globalny kryzys 
finansowy i gospodarczy. Wobec tych kom-
pleksowych zagrożeń narodowe metody 
nie są skuteczne, poradzić można sobie z 
nimi jedynie przy wykorzystaniu środków 
globalnej, multilateralnej współpracy oraz 
dzięki wsparciu silnych organizacji regio-
nalnych.
Konsul omówił obszernie kwestie mające 
bezpośrednie znaczenie dla Austrii: kryzys 
na Bliskim Wschodzie, zaopatrzenie w ener-
gię, przyszłość Unii Europejskiej, europejską 
politykę w sąsiedztwie, konflikt u progu eu-
ropejskiego domu oraz międzynarodowe 
zarządzanie kryzysowe w ramach UE. 

Kryzys na Bliskim Wschodzie
Austria od 1 stycznia 2009 r. jest niestałym 
członkiem Rady Bezpieczeństwa ONZ, co 
oznacza przyjęcie odpowiedzialności za 
pokój na świecie. Kraj ten utrzymuje od 

wielu lat bliskie i przyjazne stosunki ze 
wszystkimi krajami Bliskiego Wschodu, dla-
tego obserwował pogarszającą się sytuację 
w Strefie Gazy i z zadowoleniem przyjął 
zapewnienia obu stron o utrzymaniu wa-
runków tymczasowego zawieszenia broni 
i docenił wkład Egiptu pośredniczącego 
w negocjacjach dotyczących zakończenia 
eskalującego konfliktu.
Europa starała się dzięki konkretnym pro-
pozycjom przyczynić do poprawienia sytu-
acji w Strefie Gazy, kiedy Izrael w trwającej 
ponad trzy tygodnie ofensywie lądowej, 
skierowanej przeciwko bojówkom Hama-
su, przekroczył wszelkie granice stosowno-
ści – szczególnie wobec ludności cywilnej, 
odnotowano bowiem więcej ofiar śmier-
telnych wśród ludności cywilnej niż w naj-
gorszym, najtrudniejszym czasie drugiej 
Intifady przez cały rok. – Obydwie strony 
konfliktu zostały wezwane do przestrze-
gania międzynarodowego prawa humani-
tarnego, czego zdecydowanie domaga się 
Austria, również w ramach Rady Bezpie-
czeństwa ONZ – dodał konsul Christophe 
Ceska. 
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Studenci budownictwa PWr „obciążają tłumem” strop Leopoldiny

Przykład „mapy zniszczeń” glifu okiennego
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Bezpieczeństwo energetyczne
Kolejnym wyzwaniem dla Europy i świata 
omówionym przez konsula było bezpie-
czeństwo energetyczne. Austrię dotknęły 
również przerwy w dostawach gazu. Po 
raz pierwszy w 40-letniej historii uregulo-
wanych umowami stosunków z Rosją Au-
stria skonfrontowana została z całkowitymi 
przerwami w dostawach gazu z Federacji 
Rosyjskiej. Dlatego pilną koniecznością 
jest wyraźne zaznaczenie obecności UE na 
płaszczyźnie politycznej przez prezydencję 
i komisję w zakresie zabiegów służących 
rozwiązaniu tego konfliktu oraz wezwanie 
obu stron do osiągnięcia trwałego porozu-
mienia. Zasadnicze znaczenie musi mieć 
też natychmiastowe wznowienie dostaw  
Sw pełnym wymiarze.
W świetle ostatnich doświadczeń niezwy-
kle istotne jest osiągnięcie konkretnego 
postępu w kwestii alternatywnych źródeł 
dostaw. Podłączenie Europy do rynków 
Azji Centralnej i obszaru Morza Kaspijskie-
go, jako cel realizowany na drodze dywer-
syfikacji źródeł dostaw energii, jest obecnie 
zadaniem o centralnym znaczeniu. Celem 
jednego z priorytetowych projektów ener-
getycznych UE, gazociągu Nabucco, jest 
ograniczenie jednostronnych zależności 
przez otwarcie nowego korytarza dostaw 
gazu – z rejonu wschodniej granicy turec-
kiej do Austrii. Projekt ten jest realizowany 
przez konsorcjum firm wywodzących się 
z Węgier, Rumunii, Bułgarii, Turcji i Au-
strii, przy czym główny nadzór sprawuje 
austriacki OMV (Austriacki Koncert Ropy  
i Gazu Ziemnego). Postępy w tym zakresie 
zostały ostatnio osiągnięte również dzięki 
podpisaniu Memoranda of Understanding 
o dostawach gazu między UE i Turkme-
nistanem (umowa opiewa na 10 mld me-
trów sześciennych) oraz Irakiem (6–8 mld 
metrów sześciennych). Kolejny krok to po-
zytywne rezultaty studium wykonalności 
przeprowadzonego w związku z planowa-
nym rurociągiem transkaspijskim,  opubli-
kowane pod koniec czerwca 2008 r.

–  Istotnym  elementem  dbałości  o  bez-
pieczeństwo  energetyczne,  którego  nie 
wolno pomijać, jest wzmocnienie tzw. 
świadomości energetycznej w sensie prze-
profilowania na odnawialne źródła energii – 
powiedział konsul. –  Dzięki uchwalonemu  
w grudniu 2008 r. Pakietowi Klimatycznemu 
i Energetycznemu udało się uzyskać właści-
wą równowagę między zróżnicowanymi 
interesami państw członkowskich w kwestii 
ustalenia wiarygodnej, realnej polityki eko-
logicznej, w obrębie której Europa przej-
muje rolę forpoczty, przez zapewnienie 
ośrodków dla przemysłu europejskiego.

Przyszłość Unii
– Jak skuteczna może być wewnętrzna 
zgoda i porozumienie, czyli współdzia-
łanie w obrębie Unii, uświadomił nam  
w ostatnich tygodniach sposób podejścia 
Unii do globalnego kryzysu finansowego 
i gospodarczego – kontynuował wykład 
konsul Christophe Ceska. – Dzięki przyję-
temu 12 października 2008 r. planowi dzia-
łania przez szefów państw i rządów strefy 
euro w Paryżu możliwe stało się wykonanie 
pierwszego kroku na drodze odbudowania 
zaufania do naszych rynków.
W opinii konsula, szybka i zdecydowana 
ingerencja Europejskiego Banku Centralne-
go i wspólne stanowisko na płaszczyźnie 
politycznej udowodniły skuteczność Unii 
w trudnym momencie, skłaniając jednocze-
śnie do zmiany stanowiska wszystkich tych, 
którzy odnosili się dotąd sceptycznie wobec 
wspólnej europejskiej waluty. – A Islandia, 
takie głosy się pojawiają, rozważa starania  
o przystąpienie do UE – dodał nasz gość.
Poświęcony reformie światowego syste-
mu finansowego szczyt w Waszyngtonie  
z połowy listopada ubiegłego roku pokazał 
ponadto, że Unia Europejska potrafi mówić 
jednym głosem. Zarówno pod deklara-
cją końcową, jak i pod ustalonym planem 
działania widnieją podpisy szefów państw 
i rządów, uczestników spotkania przygo-
towawczego z początku listopada 2008 r. 

Istotne jest teraz jak najrychlejsze wprowa-
dzenie w życie postanowień dotyczących 
zasad zreformowania międzynarodowej 
architektury finansowej. Zadbać należy 
również koniecznie o to, aby UE w odpo-
wiedni sposób przedstawiła swoje priory-
tety i interesy już na etapie przygotowań 
do kolejnego szczytu, który został zaplano-
wany na 2 kwietnia tego roku w Londynie.
Od wybuchu kryzysu Austria wprowadziła 
wiele środków zapobiegawczych. Należą 
do nich z jednej strony finansowy pakiet 
ratunkowy dla rodzimych banków na kwo-
tę 100 mld euro, z drugiej zaś ambitny pro-
gram koniunkturalny na lata 2009 i 2010, 
obejmujący kwotę 5 mld euro i zakładający 
ulgi podatkowe dla rodzin, inwestycje infra-
strukturalne oraz  inwestycje w budownic-
twie, sferze badań i rozwoju, a także system 
dofinansowania inwestycji ekologicznych.
Konsul Ceska tłumaczył, że widoczny suk-
ces europejskiego modelu integracyjnego 
pozostaje w ostrym kontraście wobec na-
stawienia opinii publicznej do UE w wielu 
krajach członkowskich; również w Austrii 
już od wielu lat jedna trzecia społeczeń-
stwa jest sceptycznie nastawiona wobec 
integracji europejskiej. Przyczyną są m.in. 
sankcje 14 państw i szefów rządów prze-
ciwko Austrii z powodu utworzenia rządu 
koalicyjnego z FPÖ (Austriacką Partią Wol-
nościową) w 2000 r.; fakt, że Bruksela czę-
sto wykorzystywana jest jako kozioł ofiarny 
narodowych deficytów, krytyczne artykuły  
w prasie bulwarowej i wciąż niezadowa-
lające informowanie o tematyce unijnej, 
choć zauważa się poprawę w sposobach 
przekazywania tych informacji w myśl ha-
sła: Europa musi przyjść do obywateli!
Konsul powiedział w konkluzji, że scepty-
cyzm wobec integracji europejskiej, wznie-
cany przez upowszechnianie półprawd, 
wpływa jednocześnie negatywnie na refor-
my w UE. Proces ratyfikacji traktatu lizboń-
skiego (po niepowodzeniu Traktatu UE,  
tj. wspólnej konstytucji europejskiej) prze-
biegał korzystnie do 12 czerwca 2008 r., 
kiedy to członkowie UE skonfrontowani zo-
stali z negatywnym rezultatem referendum  
w Irlandii. Szefowie rządów postawili sobie 
w połowie grudnia 2008 r. za cel, iż traktat 
lizboński zostanie ratyfikowany jeszcze 
przed końcem 2009 r. Choć nie zostało to 
ujęte we wnioskach końcowych, porozu-
miano się w kwestii przeprowadzenia w Ir-
landii powtórnego referendum w sprawie 
ratyfikacji traktatu z Lizbony. 
Rozszerzenie UE i polityka wobec sąsiadów
– Jednym z najważniejszych aktualnych wy-
zwań jest uregulowanie relacji z regionami 
zajmującymi miejsce tuż przez drzwiami 
do europejskiego domu, a więc skupiamy 
tutaj naszą uwagę na europejskiej perspek-
tywie dla państw położonych w zachodniej 
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strefie Bałkanów. Z naszego punktu widze-
nia UE jest bez tych państw niekompletna 
– kontynuował konsul omawianie kolejne-
go wyzwania. Jego zdaniem, równie ważne 
dla przyszłości Europy są stosunki z naszy-
mi sąsiadami. Dotyczy to nie tylko krajów 
obszaru śródziemnomorskiego, do dyspo-
zycji  których oddane zostało nowe forum 
współpracy, a mianowicie Unia Śródziem-
nomorska, lecz także naszych wschodnich 
sąsiadów. Dzięki zainicjowanemu przez 
Polskę i Szwecję Partnerstwu Wschodnie-
mu powinno ulec wzmocnieniu pełne 
spektrum stosunków UE ze wschodnimi 
sąsiadami (Armenia, Azerbejdżan, Białoruś, 
Gruzja, Mołdawia, Ukraina). Partnerstwo 
Wschodnie zostanie sfinalizowane podczas 
posiedzenia Rady Europy pod czeską pre-
zydencją, wiosną 2009 r.
Rozpoczęcie negocjacji na temat Umowy 
o Partnerstwie i Współpracy z Ukrainą jest 
istotnym krokiem w tym kierunku. Nego-
cjacje te będą papierkiem lakmusowym 
w zakresie europejskiej polityki sąsiedzkiej 
oraz przyszłym drogowskazem w relacjach 
z innymi krajami regionu, np. z Mołdawią.
W opinii konsula Ceski, mniejsze znacze-
nie dla dynamiki dalszego procesu inte-
gracyjnego ma to, czy możemy określać 
Ukrainę mianem „państwa europejskiego”, 
a znacznie bardziej to, czy uda się osią-
gnąć z jednej strony konkretne postępy w 
ramach negocjowania warunków nowej, 
poszerzonej umowy o wolnym handlu i to 
właśnie szczególnie teraz – w okresie sil-
nych gospodarczych zawirowań, z drugiej 
zaś konkretne postępy ze strony Ukrainy  
i Mołdawii, przybliżające te kraje do Unii.  
Z pewnością będzie to miało wpływ na sta-
bilność naszego sąsiedztwa.

Konflikty u progu
– O tym, jak ważną rolę odgrywa stabilizacja 
i jak ogromny potencjał zagrożenia niosą ze 
sobą tzw. zamrożone konflikty, przypomniał 
nam konflikt na Kaukazie pomiędzy Gruzją  
i Rosją w sierpniu 2008 r. – tak ocenił kolejne 
wyzwanie konsul Christophe Ceska.
– Unia Europejska pod francuską prezy-
dencją wykazała jasno swoją zdolność  
w zakresie zarządzania w obliczu kryzysów 
i konfliktów. Wyraźnym tego znakiem było 
wysłanie powołanej przez UE grupy obser-
watorów do tzw. stref buforowych wokół 
Abchazji i Południowej Osetii. Obecnie 
oczekuje się od UE opracowania regulacji 
definiujących trwałe zasady rozwiązywania 
konfliktów. Przeprowadzone w Genewie 
w połowie października 2008 r. rozmowy 
stanowiły pierwszy krok w tym kierunku. 
Mimo to jeszcze długa droga przed nami. 
Ważne są przy tym parametry politycznego 
rozwiązania, które może zaistnieć wyłącz-
nie na bazie prawa międzynarodowego.

Międzynarodowe zarządzanie kryzysowe 
w UE
– Kolejną sferą, w której UE musi się uak-
tywnić, jest międzynarodowe zarządzanie 
kryzysowe – powiedział Christophe Ce-
ska. – Doświadczenia wskazują od lat 90. 
ubiegłego wieku na to, że wielonarodowe 
zarządzanie kryzysowe (z wykorzystaniem 
instrumentów zarówno cywilnych jak  
i militarnych) nabiera wciąż większego zna-
czenia. Europejskiej Polityki Bezpieczeństwa 
i Obrony ( niem. ESVP) nie należy przy tym 
rozumieć jako konkurencji wobec ONZ; 
jest to bowiem instrument wspomagający 
ONZ w optymalnych działaniach na rzecz 
zapewnienia pokoju i stabilizacji. Zdaniem 
konsula,   najważniejszym   wyzwaniem  
w tym zakresie jest reforma militarnego 
potencjału państw członkowskich UE, po-
legająca na odejściu od struktur sił zbroj-
nych z okresu Zimnej Wojny i stworzeniu w 
to miejsce struktur obrony narodowej, któ-
re byłyby zdolne do szybkiego reagowania 
na nagle pojawiające się konflikty przez 
wykorzystanie mobilnych, silnych, wielo-
narodowych jednostek militarnych.
Liczne operacje militarne w ramach ESVP 
są aranżowane na wyraźne życzenie Rady 
Bezpieczeństwa ONZ. UE prowadzi aktual-
nie operacje na całym świecie, począwszy 
od misji cywilnych w Bośni–Herzegowinie, 
EUJUST LEX w Iraku, EUPOL COPS w Pa-
lestynie, komisji praworządności EU LEX  
w Kosowie, poprzez trwające aktualnie mi-
sje militarne EUFOR Althea w Bośni-Herze-
gowinie, EUFOR w Czadzie i RPA, aż do tzw. 
operacji mieszanych w Demokratycznej 
Republice Konga  oraz w Gwinei Bissau.
– Wyzwania tego rodzaju z pewnością 
przyczyniają się do optymalnej koordyna-
cji wszystkich instrumentów w obrębie UE 
i mają jednocześnie istotny wpływ na ko-
ordynację działań między UE i innymi mię-
dzynarodowymi aktorami tych działań, jak 

np. ONZ, ale także NATO i OBWE – ocenił 
konsul Ceska. – Austria jako nowy członek 
niestały Rady Bezpieczeństwa ONZ, wybra-
na na kadencję 2009/2010, będzie starać 
się wypracować w tym względzie dalsze 
systemowe udoskonalenia.
W podsumowaniu Christophe Ceska po-
wiedział, że Unia Europejska, dysponując 
bogatym instrumentarium, stała się wia-
rygodnym wielonarodowym i multilate-
ralnym graczem. Jest zdolna uporać się  
z wyzwaniami teraźniejszości i przyszłości 
oraz może mieć wpływ na ich kształt. Istot-
ną podstawą  wiarygodności Unii pozosta-
je jednak polityczna wola i umiejętność 
państw członkowskich wypracowywania  
i reprezentowania wspólnego stanowiska 
w zasadniczych kwestiach. Tylko wtedy, 
gdy ten cel zostanie osiągnięty, UE może 
być i będzie również w przyszłości glo-
balnym graczem (global player), który jest 
światu potrzebny.
Wykład głoszony był na zaproszenie rek-
tora prof. Marka Bojarskiego i wspierany 
przez dziekana prof. Włodzimierza Grom-
skiego i prof. Krzysztofa Wójtowicza. Stroną 
organizacyjną zajęła się Dalia Żminkowska, 
kustosz Biblioteki Austriackiej.
Przed wykładem konsula generalnego Re-
publiki Austrii w Krakowie, Christopha Ce-
skę, gościł rektor Marek Bojarski.
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Spotkanie z Ovahimba
W październiku 2008 r. prowadzili-

śmy wśród żyjących na północy 
Namibii Ovahimba (Himba) badania 
dotyczące doboru płciowego i sukcesu 
reprodukcyjnego. Przebywając wśród 
Ovahimba, mogliśmy z bliska przyglą-
dać się ich codziennemu życiu i zapo-
znawać się z ich kulturą. Dlatego też 
oprócz wyników badań przywieźliśmy 
do Polski zeszyty pełne notatek doty-
czących zwyczajów i wierzeń jednego  
z ostatnich „pierwotnych” plemion Afry-
ki. Wydają się one nam na tyle interesu-
jące, iż chcielibyśmy je przedstawić czy-
telnikom „Przeglądu Uniwersyteckiego” 
– chwalą się uczestnicy wyprawy Piotr 
Sorokowski i Agnieszka Szagaj.

Wbrew pozorom w Afryce niełatwo zna-
leźć odizolowane od kultury zachodniej 
plemiona o naturalnej kontroli urodzeń, 
a takich potrzebowaliśmy do naszych 
badań. Współczesna cywilizacja wywiera 
ogromny wpływ także na ludy Namibii. 
Jednak dzięki geograficznej izolacji i wy-
jątkowo trudnym warunkom naturalnym 
nie bardzo ma ona ochotę wedrzeć się  
w rejon Kaokolandu, ziemi Ovahimba. 
Dlatego   Ovahimba   pozostali   jednym  
z niewielu tradycyjnych, koczowniczo-pa-
sterskich plemion żyjących dzisiaj na świe-
cie. Odosobnienie pozwoliło im nawet na 
uchronienie się przed zbierającą w okolicy 
ogromne żniwo epidemią AIDS. 
Skąd w Kaokolandzie wzięli się Ovahim-
ba? Lud ten wywodzi się z plemienia 
Herero, które przybyło w tamte rejony w 
połowie XVI wieku z obecnej Angoli. Po 
nieudanych próbach podbojów terenów 
położonych nieco bardziej na południe 
część przybyszów została na tej wyschnię-
tej i niegościnnej ziemi, zajmując się ho-
dowlą bydła. Nazwa Ovahimba wiąże się 
z historią tego ludu. Intensywne najazdy 
złodziei bydła w połowie XIX wieku zmusi-
ły mieszkańców Kaokolandu do szukania 
azylu i pomocy u plemienia Ngambwe. Ci 
zaś nazywali uciekinierów żebrakami, czy-
li „Ovahimba”.
Najbardziej rozpoznawalną cechą wyglą-
du Ovahimba jest ich czerwony kolor skó-
ry. Smarują oni swoje ciała, a kobiety także 
włosy, czerwoną ziemią – ochrą – pomie-
szaną z tłuszczem z mleka. Chroni to ich 
przed szkodliwym działaniem promieni UV.
Do Opuwo, jedynego miasta w Kaokolan-
dzie, przybyliśmy przed zmierzchem. Jako 
że w naszym baku skończyło się paliwo, 
pierwsze kroki skierowaliśmy na stację 

benzynową. Niestety, można na niej było 
kupić co najwyżej gumy miętowe. Mieli-
śmy zatem czas na załatwienie wszystkich 
formalności, przygotowanie się do dalszej 
drogi i zwiedzanie Opuwo składającego 
się z jednej wcale nie tak długiej ulicy. 
Po kilku dniach byliśmy gotowi. Okaza-

ło się, że chociaż w Opuwo pieniądz od-
grywa istotną rolę (jest tam nawet bank 
– dodajmy, że jego część jest ulokowana  
w przerobionym na ten cel autobusie), 
to w okolicznych wioskach dużo lepszą 
walutą jest kukurydziany proszek „maize 
meal” – smakujący po ugotowaniu jak pol-
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skie puree. Duży worek makaronu i cukru, 
kilka paczek herbaty i kilkadziesiąt zupek 
w proszku były z kolei idealną zapłatą dla 
kobiety z ludu Herero, która przez jakiś 
czas była naszą tłumaczką. W wyprawie 
towarzyszył nam też przewodnik, którego 
znaleźć było znacznie łatwiej niż jakąkol-
wiek mapę okolicy. 
Obładowani wszelkiego rodzaju prowian-
tem wyruszyliśmy szutrową drogą do oko-
licznych wiosek Ovahimba. Co ciekawe, 
wsie te są bardzo małe, przeważnie skła-
dają się z kilku okrągłych chat. W centrum 
takiej miniswioski znajduje się zazwyczaj 
zagroda dla bydła i miejsce na rytualne 
ognisko. Tylko chata czarownika lub sze-
fa wioski może być skierowana wejściem 
w stronę ogniska, ale nie wydaje się nam, 
aby we wszystkich wioskach ten zwyczaj 
był przestrzegany.
Schemat wizyt wyglądał tak, iż nasz prze-
wodnik negocjował pozwolenie na nasz 
pobyt i badania z miejscowymi, a w tym 
samym czasie Piotrek wręczał podarki naj-
starszej osobie w wiosce. Jak wspomnieli-
śmy wcześniej, nie były to paciorki, tylko 
30-kilogramowy worek „maize meala”  
i  czasem  makaron.  Transakcja  wiązana 
wydawała się wszystkim uczciwa  –  na-
uka wzbogaca się o kilka nowych badań,  
a Ovahimba mają pełne brzuchy. 
Następnie przechodziliśmy do pomiarów 
i rozmów z badanymi. A rozmawialiśmy 
o wszystkim. Najbardziej, oprócz pytań 
z naszego kwestionariusza, intereso-
wały nas obrzędy związane ze świętym 
ogniem oraz obyczaje seksualne. U Ova-
himba powszechna jest poligamia. Męż-
czyzna może mieć kilka żon, jednak każ-
da z nich musi mieć swoją chatę. Mąż śpi 
po kolei w chacie każdej z żon, po czym 
dostaje w ramach (jak nam się wydaje) 
odpoczynku możliwość spędzenia jednej 
nocy w swojej chacie. Mężczyźni żenią 
się w wieku około 30 lat, a za żony biorą 
przeważnie kilkunastoletnie dziewczyn-
ki. Ovahimba nie stosują antykoncepcji 
i  mają  liczne  potomstwo.   Rekordzista  
w  naszych  badaniach  miał  40  dzieci,  
a w ich liczeniu pomagały mu wszystkie 
okoliczne kobiety. Co ciekawe, mężczyź-
ni dzielą się swoimi żonami z odwiedza-
jącymi ich wioski kuzynami. Być może 
dla kobiet, które mają kilkadziesiąt lat 
starszych mężów, są oni kimś w rodzaju 
„oficjalnych kochanków”.
Okazało się, że nasz przewodnik jest sy-
nem jednej z jedenastu żon poważanego 
czarownika. Wedle miejscowych wierzeń 
nie mógł on nam jednak zdradzić jego 
imienia. Historia ta była pretekstem do 
dłuższej dyskusji o religii, wierzeniach  
i czarach. A czary w tamtym regionie są 
na porządku dziennym, a raczej nocnym, 
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bo odprawia się je przeważnie 
przy ognisku. Ovahimba wierzą 
w istnienie swojego boga Mu-
kuru (panuje tu monoteizm), 
nie   czczą   go   jednak   bezpo-
średnio,  tylko  przez  kontakty 
z duchami swoich przodków. 
To właśnie dla nich w centrum 
wioski pali się święty ogień 
(okuruwo), a prawie każda z cie-
kawych ceremonii Ovahimba 
jest w jakiś sposób związana  
z oddawaniem im czci. „Święty 
ogień” jest wygaszany jedynie 
po śmierci wodza wioski. Przy 
tej okazji spala się całe drew-
no zgromadzone na ognisko,  
a wraz z nim belki podtrzymu-
jące dachy chat zmarłego i jego 
żon.
Dowiedzieliśmy się też, że chłop-
cy wchodzący w okres dojrze-
wania   płciowego   przechodzą 
obrzęd  obrzezania.  Zbiera  się 
ich przy świętym ogniu, a następnie nagich 
przenosi poza wioskę, najczęściej w okolice 
jakiegoś dużego drzewa. Po zakończeniu 
rytuału składa się ofiarę z owcy lub kozy. 
Jednak gdy przebywaliśmy wśród Ovahim-
ba, takiego obrzędu nie widzieliśmy.
Wypytywaliśmy Ovahimba, oni wypy-
tywali nas. Najbardziej interesowały ich 

proste i długie włosy Agnieszki. Dzieci 
i starsze kobiety dotykały ich ze zdzi-
wieniem. Furorę robiły też nasze nosy. 
Pytano, czym je ściskamy, że są takie wą-
skie. Natomiast nie do końca atrakcyjne 
wydawały się kobietom Ovahimba na-
sze stroje. Nic dziwnego. Trudno nawet 
porównywać  nasze  skromne  ubrania  

z wielkimi muszlami, futrami zwierzęcymi 
(przeważnie kozimi) i innymi ozdobami 
powiewającymi na ich półnagich ciałach. 
Co ciekawe, prawie każdy element stroju 
(ozdoby, a nawet fryzury Ovahimba) ma 
znaczenie sygnalizacyjne. Oznaką kobie-
cej dojrzałości, czyli pierwszej miesiączki 
jest misternie pleciona na kawałku skó-



Przegląd Uniwersytecki nr 2 (155) 2009 19.

relacje

ry fryzura. Ozdoby na nogach wskazu-
ją z kolei, ile kobiety mają dzieci (jeden 
pionowy pasek na bransolecie – jedno 
dziecko, dwa paski – co najmniej dwoje 
dzieci). Natomiast większość młodych 
mężczyzn nosi naszyjnik przecinany do-
piero w czasie obrzędów inicjacyjnych. 
Zgodnie z tradycją chłopakowi gotowe-
mu do małżeństwa zaplata się też dwa 
warkocze. Młodsi chłopcy splatają włosy 
w jeden gruby warkocz. W przeciwień-
stwie do zwyczajów dotyczących wyglą-
du kobiet, te odnoszące się do mężczyzn 
są jednak coraz rzadziej praktykowane.
Niestety czas badań minął bardzo szybko. 
Musieliśmy wracać do cywilizacji. Na pa-
miątkę zostały nam zeszyty pełne danych, 
trochę zdjęć i trzy metalowe bransoletki 
od jednej z kobiet Ovahimba…  
Planujemy kolejne badania naukowe, tym 

razem wśród plemion papuaskich, które 
będą finansowane przez National Geogra-
phics – Polska.

Piotr Sorokowski
Agnieszka Szagdaj

_____________
Piotr Sorokowski jest doktorantem Instytutu 
Psychologii, stypendystą Fundacji na rzecz Na-
uki Polskiej, członkiem Human Behavior and 
Evolution Society.
Agnieszka Szagdaj jest studentką Instytutu 
Psychologii, laureatką stypendium Ministra 
MNiSW; członkiem Cross-Culture Research 
Group.
Promotorem pracy doktorskiej P. Sorokowskie-
go i magisterskiej A. Szagdaj jest prof. Andrzej 
Szmajke. Wyjazd P. Sorokowskiego na badania 
był możliwy dzięki wsparciu finansowemu Uni-
wersytetu Wrocławskiego (grant wewnętrzny)  
i Fundacji na rzecz Nauki Polskiej. 

s Na zdjęciach autorzy z Ovahimba
n
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Reaktywacja Polskiego Towarzystwa 
Dendrologicznego
W sobotę, 24 stycznia br., w sali kon-

ferencyjnej Ogrodu Botaniczne-
go Uniwersytetu Wrocławskiego odbyło 
się zebranie założycielskie nowego Pol-
skiego Towarzystwa Dendrologicznego. 

Jako członkowie założyciele wzięli w nim 
udział: Tomasz Bojarczuk, Jacek Borowski, 
Mieczysław Czekalski, Władysław Danie-
lewicz, Jakub Dolatowski, Franciszek Go-
spodarczyk, Ryszard Gruszczyński, Hanna 
Grzeszczak-Nowak, Ewa Jerzak, Jolanta 
Kozłowska-Kalisz, Marcin Kubus, Kazimierz 
Kulas, Tomasz Maliński, Szczepan Mar-
czyński, Piotr Muras, Tomasz Nowak, Kata-
rzyna Pietraszko, Włodzimierz Pietraszko, 
Jerzy Piórecki, Krzysztof Marek Rostań-
ski, Jarosław Sęktas, Piotr Sikorski, Daniel 
Skarżyński, Łucja Swiłło, Janusz Szewczyk, 
Bronisław Szmit jr, Elżbieta Szopińska, Je-
rzy Tumiłowicz, Włodzimierz Winiarski, Sta-
nisław Zymon. Ponadto obecna była mec. 
Karolina Tybor, która czuwała nad prawi-
dłowym przebiegiem zebrania. Obradom 
przewodniczył prof. Tomasz Nowak, dyrek-
tor Ogrodu Botanicznego UWr.
Podjęto uchwałę o powołaniu stowarzy-
szenia o nazwie Polskie Towarzystwo Den-
drologiczne z siedzibą we Wrocławiu. Za 
zgodą rektora Uniwersytetu Wrocławskie-
go siedzibą będzie Ogród Botaniczny, ul. 
Sienkiewicza 23, 50-335 Wrocław. Spośród 
statutowych zadań Towarzystwa należy 
wymienić: „pogłębianie wiedzy dendro-
logicznej przez badanie drzew, krzewów  
i drzewostanów pod względem nauko-
wym, użytkowym i zdobniczym, ich upra-
wę i ochronę, upowszechnianie tej wiedzy 
w społeczeństwie, zrzeszanie osób pracują-
cych w dziedzinie nauk dendrologicznych 
oraz zainteresowanych tą problematyką, 
a także inicjowanie i współorganizowanie 
badań i prac naukowych w tej dziedzinie”.
W tajnych głosowaniach wybrano Zarząd 
Główny, Komisję Rewizyjną i Sąd Koleżeński. 
W skład Zarządu Głównego weszli: prof. Je-
rzy Tumiłowicz (em. dyrektor Arboretum 
Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiejskiego 
w Rogowie) jako prezes, dr inż. Władysław 
Danielewicz (Uniwersytet Przyrodniczy 
w Poznaniu) jako wiceprezes, Bronisław 
Szmit jr (Szkółka Drzew i Krzewów, Joanna 
i Bronisław Szmit, Pęchcin) jako wicepre-
zes, dr Ewa Jerzak (Ogród Botaniczny UAM 
w Poznaniu) jako sekretarz, dr inż. Tomasz 
Maliński (Uniwersytet Przyrodniczy w Po-
znaniu) jako skarbnik, dr hab. Jakub Do-

latowski (Ogród Botaniczny Uniwersytetu 
Warszawskiego) jako redaktor naczelny 
wydawnictw PTD. 
Do Komisji Rewizyjnej weszli: prof. Franci-
szek Gospodarczyk (Uniwersytet Przyrod-
niczy we Wrocławiu) jako przewodniczący, 
dr Marcin Kubus (Akademia Rolnicza w 
Szczecinie) jako wiceprzewodniczący, dr Elż-
bieta Szopińska (Uniwersytet Przyrodniczy 
we Wrocławiu) jako sekretarz, dr inż. Jacek 
Borowski (Szkoła Główna Gospodarstwa 
Wiejskiego w Warszawie) oraz dr inż. Szcze-
pan Marczyński (Szkółka Pojemnikowa „Cle-
matis”, Pruszków). Do Sądu Koleżeńskiego 
wybrani zostali: prof. Mieczysław Czekal-
ski (Uniwersytet Przyrodniczy w Poznaniu  
i Uniwersytet Przyrodniczy we Wrocławiu) 
jako przewodniczący, prof. Jerzy Piórec-
ki (Uniwersytet Rzeszowski), Łucja Swiłło 
(Gospodarstwo Szkółkarskie „Viburnum”, 
Kłodzino  k.  Przelewic)   jako   sekretarz, 
prof. Tomasz Nowak (Ogród Botaniczny 
UWr) oraz Stanisław Zymon (Szkółka Krze-
wów Ozdobnych „Zymon”, Tłokinia Wielka) 
– członkowie. 
Po wyborach odbyła się dyskusja. Poru-
szono m.in. zagadnienie edycji własnego 
czasopisma. Jakub Dolatowski, redaktor 
naczelny „Rocznika Dendrologicznego”, 
wyjaśnił, że po zarejestrowaniu PTD w są-
dzie, spodziewanym w końcu lutego br., 
redakcja złoży na ręce prof. Jerzego Ryb-
czyńskiego, prezesa Polskiego Towarzy-
stwa Botanicznego, rezygnację z pełnienia 
swojej funkcji w Sekcji Dendrologicznej 
PTB. Pismem PTD będzie „Rocznik Polskie-
go Towarzystwa Dendrologicznego”, który 
otrzyma nowy numer ISSN, ale jego nu-
meracja będzie kontynuacją numeracji 
„Rocznika Dendrologicznego”. Oprócz tego 
nowo zawiązane stowarzyszenie zamie-
rza wydawać kolorowe pismo popularne,  
w którym producenci materiału szkółkar-
skiego będą mogli zamieszczać m.in. rekla-
my swoich firm. 
Uczestniczący w spotkaniu szkółkarze: Ka-
zimierz Kulas, Szczepan Marczyński, Janusz 
Szewczyk, Bronisław Szmit jr, Stanisław 
Zymon zadeklarowali dotację na pokrycie 
potrzeb finansowych Towarzystwa w po-
czątkowym okresie jego działalności.

Trochę historii
Polskie   Towarzystwo   Dendrologiczne, 
skupiające znawców i miłośników roślin 
drzewiastych, powstało we Lwowie w maju 
1924 r. Inicjatorami jego założenia byli m.in.  

Julian Brunicki, Stanisław Dzieduszycki, Se-
weryn Krzemieniewski, Szymon Wierdak, 
Tadeusz Wilczyński, Antoni Wróblewski. 
Wśród form działalności Towarzystwa na-
leży wymienić wydawanie od 1926 r. wła-
snego pisma – „Rocznika Polskiego Towa-
rzystwa Dendrologicznego – Annuaire (od 
numeru 2 Annales) de la Société Dendro-
logique de Pologne”. Pierwszym jego re-
daktorem został Szymon Wierdak. Do wy-
buchu drugiej wojny światowej ukazało się 
sześć numerów „Rocznika”, ostatni w 1935 
r. Zdążono jeszcze przygotować numer 
siódmy, który miał wyjść w 1939 r., ale po 
zajęciu Lwowa przez wojska radzieckie cały 
nakład wraz z drukarnią został zniszczony. 
Zachowała się jedynie część nadbitek roze-
słanych wcześniej do autorów. 
Pierwszy po wojnie zjazd Polskiego Towa-
rzystwa Dendrologicznego odbył się jesie-
nią 1948 r. w Kórniku, drugi – w następnym 
roku w Tułowicach.
W 1950 r., mimo protestów wybitnych 
polskich botaników, m.in. prof. Włady-
sława Szafera, PTD zostało włączone do 
Polskiego Towarzystwa Botanicznego. 
Rok później, po dokonaniu w statucie PTB 
zmian pozwalających na tworzenie sekcji, 
PTD przekształcono w Sekcję Dendrolo-
giczną – pierwszą historycznie sekcję PTB.  
W tym samym 1951 r. Sekcja Dendrologicz-
na wznowiła wydawanie swojego czaso-
pisma pod zmienionym tytułem: „Rocznik 
Sekcji Dendrologicznej Polskiego Towarzy-
stwa Botanicznego – Annales de la Section 
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Dendrologique de la Société Botanique de 
Pologne”. Redaktorem pisma został Roman 
Kobendza. Od numeru 34 nosi ono tytuł 
„Rocznik Dendrologiczny – organ Sekcji 
Dendrologicznej PTB”.
W 1959 r. zjazd Sekcji Dendrologicznej od-
był się we Wrocławiu. Ogród Botaniczny 
był już wówczas w dużej części odbudowa-
ny ze zniszczeń wojennych. Jak wspomina 
dr hab. Zofia Gumińska, która wówczas zaj-
mowała stanowisko asystenta i kierowała 
pracami rewaloryzacyjnymi w Ogrodzie, 
ocalały przedwojenny okaz modrzewnika 
chińskiego (Pseudolarix amabilis) zachwy-
cił   wówczas   prof.  Władysława   Szafera,  
a prof. Roman Kobendza orzekł, że dla jed-
nego tylko tulipanowca amerykańskiego 
w odmianie kolumnowej (Liriodendron tuli-
pifera ‘Fastigiata’) „warto by było założyć tu 
ogród botaniczny”. 
Od początku swojego istnienia Sekcja Den-
drologiczna należała do najprężniej dzia-
łających jednostek PTB. W 1984 r. odbyło 
się spotkanie inicjujące powstanie w jej 
obrębie Grupy „Rośliny Wrzosowate”. Nie-
bawem, w 1989 r., Grupa rozpoczęła wyda-
wanie własnego pisma – Rocznika Roślin 
Wrzosowatych „Erica Polonica”. Na przeło-
mie 2007/2008 r. ukazał się jego osiemna-
sty numer. Redaktorem naczelnym czaso-
pisma jest prof. Mieczysław Czekalski. 
W 1994 r. odbył się w Lublinie Zjazd Sekcji 
Dendrologicznej związany z jubileuszem 
70-lecia powstania Polskiego Towarzystwa 
Botanicznego (faktycznie był to rok 70-lecia 
Polskiego Towarzystwa Dendrologicznego, 
PTB powstało bowiem w 1922 r.).
W 1999 r. Sekcja zorganizowała w Arbo-
retum SGGW w Rogowie ogólnopolskie 

spotkanie naukowe pod hasłem: „Rośli-
ny wrzosowate i ich uprawa”, a w 2000 r.  
w Wirtach – we współpracy z Nadleśnic-
twem Kaliska i Arboretum w Wirtach – nt. 
„Bioróżnorodność a synantropizacja zbio-
rowisk leśnych”. W 2002 r., w ramach XXXIII 
Zjazdu Polskich Ogrodów Botanicznych, 
którego tematem były „Polskie kolekcje 
dendrologiczne i ich wykorzystanie”, od-
była się w Kórniku konferencja połączona 
z obchodami jubileuszu 55-lecia pracy 
naukowej prof. Władysława Bugały, długo-
letniego dyrektora Instytutu Dendrologii 
Polskiej Akademii Nauk. Jubilatowi nada-
no tytuł Honorowego   Przewodniczące-
go   Sekcji Dendrologicznej PTB. 
Przed kilkoma laty, po przeszło 50 latach 
nieistnienia PTD, pojawiła się inicjatywa 
reaktywacji dawnego stowarzyszenia den-
drologów. „Mamy nadzieję, że Towarzystwo 
zgromadzi w swoich szeregach wszystkich, 
którym zależy na zachowaniu dziedzictwa 
dendrologicznego i rozwoju polskiej den-
drologii. Jesteśmy przekonani, że człon-
kowie Towarzystwa będą współpracować  
w dziedzinie drzewoznawstwa z istnieją-
cymi już w Polsce pokrewnymi organiza-
cjami” – napisano w liście intencyjnym, 
pod którym podpisali się: Piotr Banaszczak, 
Jacek Borowski, Jakub Dolatowski, Hanna 
Grzeszczak-Nowak, Ewa Jerzak, Marcin Ku-
bus, Piotr Muras, Tomasz Nowak, Bronisław 
Szmit jr i Jerzy Tumiłowicz. W zmienionych 
warunkach gospodarczych i społecznych 
chodzi m.in. o to, by członkami tej organi-
zacji mogli być prywatni przedsiębiorcy – 
producenci drzew i krzewów ozdobnych, 
właściciele i opiekunowie zabytkowych 
założeń parkowych i ogrodowych, np. par-

ków podworskich, starostwa powiatowe  
i inne urzędy mające do czynienia z zagad-
nieniami ochrony dendroflory, a także oso-
by działające w pokrewnych dziedzinach, 
takich jak bonsaistyka. Towarzystwo liczy 
również na pomoc finansową ze strony 
członków wspierających, która umożliwi 
chociażby organizację zjazdów i wystaw 
dendrologicznych czy działalność wy-
dawniczą. Latem 2008 r. zamieszczono na 
stronach internetowych http://www. den-
drologia.org.pl/statut.htm, http://www. pol-
skietowarzystwodendrologiczne.pl/,  
www.ptdendr.pl oraz www.ptd.pl propozy-
cję statutu Towarzystwa. 

Magdalena Mularczyk
n

Członkowie założyciele Polskiego Towarzystwa Dendrologicznego
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Prof. J. Tumiłowicz odbiera od prof. T. Nowaka 
I zeszyt „Rocznika PTD” z 1926 r.,

obok R. Gruszczyński, red. nacz. „Ekonatury
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W SPRAWIE lISTU 
DR. RAfAłA JUChNOWSKIEgO

W ostatnim numerze „Przeglądu Uniwersy-
teckiego” ukazał się obszerny list Przewod-
niczącego Związku Nauczycieli Akademic-
kich UWr – doktora Rafała Juchnowskiego, 
dotyczący konieczności reformy admini-
stracji uniwersyteckiej. 
To, co mnie w nim poruszyło, to nie samo 
zaakcentowanie potrzeby reformy, nie tyl-
ko zresztą administracji uczelni, lecz także 
jednoznaczne propozycje Autora dotyczą-
ce sposobu zagospodarowania jej „owo-
ców” oraz niektóre przykłady uzasadniają-
ce jej konieczność. 
„Jaskrawym przykładem przerostów ka-
drowych oraz zachwiania dysproporcji jest 
Inspektorat Bezpieczeństwa i Higieny Pra-
cy oraz Ochrony Przeciwpożarowej zatrud-
niający etatowo 7 osób, oprócz funkcjonu-
jących w uczelni społecznych inspektorów 
BHP delegowanych przez związki zawo-
dowe. Dla porównania w podstawowym 
dla funkcjonowania Uniwersytetu Dziale 
Badań Naukowych zatrudnienie kształtuje 
się na tym samym poziomie”.
Liczbę zatrudnionych pracowników In-
spektoratu BHP i Ochrony Przeciwpożaro-
wej regulują przepisy, na które Uczelnia nie 
ma wpływu i nie może ich zmieniać. Zu-
pełnym nieporozumieniem jest wiązanie 
społecznych inspektorów pracy (a nie spo-
łecznych inspektorów BHP, jak pisze Autor) 
ze strukturą Inspektoratu. Inna jest ich rola 
oraz zakres uprawnień, nie są częścią admi-
nistracji i nie są delegowani przez związki 
zawodowe, lecz wybierani przez pracow-
ników. Te podstawowe informacje można 
uzyskać już w trakcie pobieżnej lektury 
ustawy o społecznej inspekcji pracy.
„Ponadto Związek Zawodowy Nauczy-
cieli Akademickich jest często informo-
wany o opieszałości, niekompetencji, bra-
ku przestrzegania podstawowych zasad 
dyscypliny pracy oraz arogancji admini-
stracji uniwersyteckiej. W związku z tym 
zwracamy się z wnioskiem o audyt, a za-
oszczędzone w jego wyniku środki propo-
nujemy przeznaczyć na podwyższenie upo-
sażeń, w szczególności kadry profesorskiej i  
adiunktów”.
Moje wieloletnie doświadczenia nie po-
zwalają mi podzielić swoistego „czarno-bia-
łego” spojrzenia Autora, w którym ta czar-
na część to administracja uniwersytecka,  
a biała – kadra nauczycieli akademickich, w 
szczególności profesorów i adiunktów. Mogę 
zapewnić Autora, że działające na uczelni 
związki zawodowe (NSZZ „Solidarność”  
i ZNP) były i są informowane także o opie-

szałości, braku przestrzegania podstawo-
wych zasad dyscypliny pracy oraz arogancji 
(wobec studentów i innych kolegów) przez 
nauczycieli akademickich.
Spóźnianie się na zajęcia, odwoływanie 
konsultacji, nieobecność w instytutach 
w podanych dla studentów godzinach,  
prowadzenie zajęć ze studentami konku-
rencyjnej uczelni (w której jest się także za-
trudnionym) na terenie Uniwersytetu – to, 
używając języka autora listu, gorszące przy-
kłady zachowań tym razem kadry naukowej 
naszej Uczelni, docierające do związków.
Te incydentalne przykłady nie są jednak dla 
nas powodem do przypisywania takich za-
chowań i takiego funkcjonowania wszyst-
kim nauczycielom akademickim.
Wydaje mi się, że różnimy się z autorem 
optyką spojrzenia na sprawy Uniwersytetu  
i chyba nie tylko. Według mnie nowoczesny 
Uniwersytet to nie luźna federacja wydzia-
łów i zamknięte „korporacje” różnych grup 
pracowniczych o rozbieżnych interesach, 
tylko miejsce,  w którym każdy zatrudniony 
będzie mógł sensownie i za godziwe wyna-
grodzenie pracować i gdzie nikt nie będzie 
czuł się wykluczony.
Taki „rodzinny model” Uniwersytetu może 
wydawać się już archaiczny, ale uważam, 
że wciąż ma więcej zalet niż wad. W „ro-
dzinnej” wspólnocie bardzo trudno komuś 
powiedzieć: „ja tu tylko pracuję”, „to nie na-
leży do moich obowiązków”,  „ ja tego nie 
załatwiam, to kolega” czy  po prostu „nie 
mam czasu”. Taka „rodzinna” solidarność 
z problemem koleżanki czy kolegi z pra-
cy, niezależnie od grupy pracowniczej, do 
której należy, nakazuje na chwilę odłożyć 
swoje niezwykle pilne sprawy i spróbować 
pomóc, czasem tylko przez telefon, przez 
jakąś informację, wskazówkę ...
Wiele lat temu Edmund Burke napisał jesz-
cze inną diagnozę pasującą do naszych 
obecnych problemów: „Wszystko co jest 
potrzebne, aby zło mogło się wydarzać, to 
aby przyzwoici ludzie nie reagowali”.
Myślę, że to nam właśnie w ostatnich latach 
na uniwersytecie gdzieś umknęło, nie tylko 
zresztą w uniwersyteckiej administracji.  
Nawet najlepszy audyt, zawsze potrzebny  
i pomocny, tego nie zastąpi i nie odnajdzie.
Wszystko zależy wyłącznie od nas, od tego, 
czy wciąż potrafimy bardziej być, niż więcej 
mieć, a każdy proces naprawczy zazwyczaj 
warto zacząć od spojrzenia w lustro.

Andrzej Jabłoński
Wiceprzewodniczący NSZZ „Solidarność” 

Uniwersytetu Wrocławskiego

OD EMERyTOWANEJ ADMINISTRACJI
Rzecz dzieje się w kraju, gdzie każdy oby-
watel miał swojego szpiega.
Przychodzi podrzędny szpieg do przełożo-
nego i mówi: mój umarł!

Nie mam kogo szpiegować!
Po namyśle przełożony powiedział: PILNUJ 
SIĘ SAM.

Jagoda Kraśniewska

W ODPOWIEDZI NA lIST „O NASZEJ AD-
MINISTRACJI – DOBRZE I źlE”
W  pierwszym   numerze   tegorocznego 
„Przeglądu   Uniwersyteckiego”   pojawił 
się tekst – list dr. Rafała Juchnowskiego  
pt. „O naszej administracji – dobrze i źle”. Do 
tekstu dołączone było wystąpienie autora  
z posiedzenia Senatu w dniu 26.11.2008 r. 
w imieniu Związku Zawodowego Nauczy-
cieli Akademickich z wnioskiem o przepro-
wadzenie zewnętrznego audytu struktur 
oraz kosztów utrzymania administracji.
Tytułem swoim tekst sugeruje obiektyw-
ną ocenę uniwersyteckiej administracji  –  
w istocie jest jednak napastliwy i, co gor-
sza, niesprawiedliwy. Wbrew zapowiedzi 
mało w nim o administracji dobrze, dużo 
źle...,co nas – pracowników Dziekanatów 
zmotywowało do zabrania w tej sprawie 
głosu.
Pomimo asekuracyjnych we wstępie listu 
przeprosin uważamy tekst dr. R. Juchnow-
skiego za dalece krzywdzący.
Jeśli chce się istotnie dojść prawdy, jeśli 
rzeczywiście chodzi o konkretne zmiany 
– konkretnych zachowań – konkretnych 
osób – nie można pisać bezkarnie, obraża-
jąc całą grupę pracowniczą – całą admini-
strację. Jeśli chce się załatwić kilka spraw 
personalnych, a o to chyba chodziło auto-
rowi, nie wolno popełniać tak kategorycz-
nych uogólnień. To jest destrukcyjne. Budzi 
niepotrzebne emocje i poczucie krzywdy  
u  zdecydowanej  większości  rzetelnych 
pracowników, nie niwelując pojedynczych 
nadużyć: niekompetencji, opieszałości, bra-
ku dyscypliny czy wręcz arogancji – z grze-
chem głównym na czele: opuszczaniem 
miejsca pracy uniwersalnie tłumaczonymi 
wyjściami do Gmachu Głównego.
Wszystkie one z pewnością się zdarzają, 
tyle że przeważającej większości, a nawet 
wszystkim solidnym pracownikom Dzieka-
natów są zupełnie obce. I wiemy, że wiele 
innych jednostek: Instytutów czy Wydzia-
łów, traktuje swoje obowiązki z równą 
odpowiedzialnością i oddaniem. Jesteśmy 
jednak zbyt doświadczonymi pracowni-
kami, by zupełnie podawać w wątpliwość 
istnienie w tak dużej Instytucji negatyw-
nych przykładów – chcemy jedynie przy 
tej okazji zadać pytanie: kto powinien po-
prawić ten stan rzeczy?, czy kilkudniowy 
audyt zewnętrzny jest w stanie zdyscypli-
nować nie dość zdyscyplinowanych, czy 
gwarantuje realne oszczędności (nawet tak 
kusząco przedstawione przez autora, by  
z  zaoszczędzonych  środków  zwiększyć 
uposażenia kadry profesorskiej i adiunk-

Listy
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stopnie naukowe

tów), które przełożą się na lepszą jakość 
administracyjnej kadry?
Budzi   to   nasze   poważne   wątpliwości.  
W naszym odczuciu (do którego w części 
paradoksalnie przychyla się również sam 
autor pisma) tylko kierownik jednostki 
przez codzienny kontakt zawodowy jest 
w stanie właściwie ocenić przydatność 
pracownika, ocenić jego dyscyplinę i po-
dejście do pracy, a w razie niesubordynacji 
– wyciągnąć konsekwencje.
Jest w tekście dr. Rafała Juchnowskiego 
wiele niekonsekwencji (raz pisze bardzo 
przychylnie o Kierowniku Działu Organi-

zacji, by za moment negatywnie ocenić 
pracę jego działu; raz  zachwala możliwo-
ści unowocześnienia struktury przez audyt 
– to znów krytykuje usprawnienia Działu 
Organizacji udostępniającego obowiązu-
jące akta przez Internet (chociaż akurat 
ten zabieg  przynosi ogromne oszczędno-
ści i wygodę; nie obciąża Wydziałów nie-
potrzebnymi kosztami; zwiastuje koniec  
z marnotrawstwem, kiedy na potęgę pro-
dukowało się książeczki ze Statutem czy 
Regulaminami).
Wszystkie te niezborności wynikają pewnie 
z małej znajomości naszej specyfiki pracy, 

są jednostronne i mało obiektywne.
Tak naprawdę chodzi nam o zwrócenie 
uwagi Pana dr. Juchnowskiego na inne, 
głębsze i szersze widzenie uniwersyteckiej 
administracji. 
Chcielibyśmy, aby przedstawione tu kontr-
argumenty zostały  potraktowane jako do-
bre rady doświadczonych, sprawdzonych 
urzędników, którzy traktują Uniwersytet 
jako swój Uniwersytet z całym szacunkiem 
i godnością dla tej Instytucji oraz z myślą  
o Jego dobru.

Barbara Musiał

Stopnie naukowe

Stopień naukowy doktora habilitowane-
go uzyskali

20 czerwca 2008 r.
s dr  Zdzisław   Jary,   Instytut   Geografii  
i Rozwoju Regionalnego
dr hab. nauk o Ziemi, geografia, geografia 
fizyczna
Zapis zmian klimatu w górnoplejstoceń-
skich   sekwencjach   lessowo-glebowych  
w Polsce i zachodniej części Ukrainy
s dr Robert Tarka, Instytut Nauk Geolo-
gicznych
dr hab. nauk o Ziemi, geologia, hydrogeologia
Hydrogeologiczna charakterystyka utwo-
rów kredy w polskiej części Sudetów

7 listopada 2008 r.
s dr Agnieszka Gałuszka, Instytut Nauk 
Geologicznych
dr hab. nauk o Ziemi, geologia, geoche-
mia środowiska
Naturalne i antropogeniczne pochodzenie 
substancji chemicznych w środowisku przy-
rodniczym na podstawie badań geoche-
micznych ekosystemów leśnych

5 grudnia 2008 r.
s dr Henryk Marszałek, Instytut Nauk 
Geologicznych
dr hab. nauk o Ziemi, geologia, hydroge-
ologia
Kształtowanie zasobów wód podziemnych 
w rejonie Kotliny Jeleniogórskiej

20 stycznia 2009 r.
s dr Piotr Kowalski, Instytut Matematyczny
dr hab. nauk matematycznych, matema-
tyka, logika
Ciała z dodatkowymi operatorami

Stopień naukowy doktora otrzymali

12 września 2008 r.
s Artur Pietrykowski, Instytut Fizyki Teo-
retycznej
dr nauk fizycznych, fizyka, fizyka teore-
tyczna 
Oddziaływanie kwantowych pól grawi-
tacyjnych z renormalizowalnymi polami 
kwantowymi
Promotor: prof. Zbigniew Haba

18 listopada 2008 r.
s Ireneusz Morawski, Instytut Fizyki Do-
świadczalnej
dr nauk fizycznych, fizyka, fizyka doświad-
czalna
Przybliżenie   wielokrotnego   rozpraszania  
w zastosowaniu do Kierunkowej Elektrono-
wej Spektroskopii Piku Elastycznego
Promotor: dr hab. Marek Nowicki

3 grudnia 2008 r.
s Anna Cichocka, Instytut Historyczny
dr nauk humanistycznych, historia, histo-
ria najnowsza
Relacje między paryską „Kulturą” a krajem 
(1947–1973)
Promotor: prof. Wojciech Wrzesińsk 
s Rafał Nahirny, Instytut Historyczny
dr nauk humanistycznych, historia, meto-
dologia historii
Między antropologią a historią. Podmioto-
wość w badaniach mikrohistorycznych
Promotor: prof. Leszek Koczanowicz

5 grudnia 2008 r.
s Jacek Ślopek, Instytut Geografii i Roz-
woju Regionalnego
dr  nauk o Ziemi, geografia, klimatologia  
i meteorologia
Model rozkładu energii w granicznej war-
stwie atmosfery w warunkach miejskich na 

przykładzie Wrocławia
Promotor: prof. Jerzy L. Pyka

12 grudnia 2008 r.
s Małgorzata Wieczorek, Instytut Geogra-
fii i Rozwoju Regionalnego
dr nauk o Ziemi, geografia, kartografia
Określanie form rzeźby terenu na podstawie 
numerycznego modelu wysokości
Promotor: prof. Wiesława Żyszkowska 

13 stycznia 2009 r.
s Mariusz Szpilarewicz, Instytut Filologii 
Polskiej
dr nauk humanistycznych, literaturoznaw-
stwo, historia literatury
Twórczość pisarzy pogranicza romantycz-
no-pozytywistycznego. Generacja lat trzy-
dziestych XIX wieku
Promotor: prof. Tadeusz Żabski

14 stycznia 2009 r.
s Wojciech  Kucharski,  Instytut  Histo-
ryczny
dr nauk humanistycznych, historia, histo-
ria średniowiecza
Rola  kultu  błogosławionego  Czesława  
w kulturze religijnej Śląska i Polski (do po-
czątku XIX wieku)
Promotor: prof. Marek Derwich
s Elżbieta Barbara Lisowska, Instytut Psy-
chologii
dr nauk humanistycznych, psychologia
Korelaty i konsekwencje wypalenia zawo-
dowego: perspektywa podmiotu i perspek-
tywa obserwatora zaangażowanego
Promotor: prof. Wiesław Łukaszewski
s Magdalena Iwona Malik, Instytut Peda-
gogiki
dr nauk humanistycznych, pedagogika
Szkolnictwo dla dorosłych na Dolnym Ślą-
sku w latach 1945–1960
Promotor: prof. Stefania Walasek

N owe habilitacje, doktoraty i nostry-
fikacja doktoratu.

n
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s Iwona Paszenda, Instytut Pedagogiki
dr nauk humanistycznych, pedagogika
Trening twórczości w procesie nabywania 
kompetencji zawodowych przez studentów 
pedagogiki
Promotor: prof. Mirosława Wawrzak-Cho-
daczek
s Maja Sonia Piotrowska, Instytut Peda-
gogiki
dr nauk humanistycznych, pedagogika
Rozwód rodziców z perspektywy dorosłego 
życia ich dzieci
Promotor: prof. Jerzy Semków
s Małgorzata Natalia Romanow, Instytut 
Archeologii
dr nauk humanistycznych, archeologia
Gospodarcze znaczenie zwierząt w grodzie 
na Ostrowie Tumskim we Wrocławiu. Chów, 
konsumpcja i wykorzystanie surowców po-
chodzenia zwierzęcego
Promotor: prof. Jerzy Piekalski
s Iwona Maria Rybka-Ceglecka, Instytut 
Historii Sztuki
dr nauk humanistycznych, nauki o sztuce
Topografia Śląska F.B. Wernera, koncepcja 
dzieła i jej realizacja
Promotor: prof. Jan Harasimowicz

s Tymoteusz Słowiński, Instytut Filozofii
dr nauk humanistycznych, filozofia, histo-
ria filozofii
Pojęcie „wola mocy” Nietzschego jako rady-
kalizacja projektu transcendentalnego
Promotor: prof. Leon Miodoński
s Agata Sylwia Strychowska, Instytut Pe-
dagogiki
dr nauk humanistycznych, pedagogika
Rola czynników rodzinnych w genezie uży-
wania środków psychoaktywnych przez 
młodzież
Promotor: prof. Stanisława Mihilewicz
s Ewa Magdalena Szala, Instytut Historii 
Sztuki
dr nauk humanistycznych, nauki o sztuce
Sztuka reformacji na Górnych Łużycach 
(1520–1697). Rola i znaczenie sztuki w proce-
sie luterańskiej i katolickiej konfesjonalizacji
Promotor: prof. Jan Harasimowicz

16 stycznia 2009 r.
s Jakub Berezowski, Instytut Politologii
dr nauk humanistycznych, nauki o polityce
Samorząd terytorialny a regionalna i lokal-
na polityka ochrony zdrowia
Promotor: prof. Stanisław Grycner

27 stycznia 2009 r.
s Andrzej Burakowski, Wydział Chemii
dr nauk chemicznych, chemia, chemia fi-
zyczna i teoretyczna
Akustyczne badania hydratacji nieelektro-
litów
Promotor: prof. Jacek Gliński

Nostryfikację doktoratu przeprowadził
17 czerwca 2008 r.
José Luis Losada Palenzuela, Departa-
mento de Filologia Francesa y Lemana, 
Uniwersidad de Walladolid
dr nauk humanistycznych, literaturoznaw-
stwo, literaturoznawstwo romańskie, nie-
mieckie i komparatystyka
Dialog Artura Schopenhauera z Baltazarem 
Gracianem
Promotor: dr D. Francisco Javier Muñoz 
Acebes, Uniwersidad de Valladolid

przyg. Kamilla Jasińska

___________
na podstawie dokumentacji z wydziałów

Z obrad Senatu UWr
Obradom przewodniczył rektor prof. Ma-
rek  Bojarski  i  w  zastępstwie   prorektor  
prof. Ryszard Cach.

vvv
Senat
q mianował  na  stanowisko  profesora 
nadzwyczajnego na czas nieokreślony od 
1 II 2009 r.
s dr. hab. Grzegorza Hryciuka w Instytu-
cie Historycznym
s dr. hab. Krzysztofa Ruchniewicza w In-
stytucie Historycznym
s dr. hab. Karola Kiczkę w Instytucie Nauk 
Administracyjnych
s dr. hab. Macieja Marszała w Katedrze 
Doktryn Politycznych i Prawnych

Senat
q zatwierdził zmiany w składach komisji 
senackich
Senat  odwołał  mgr  Urszulę  Łupkowską  
z Komisji Finansów, Komisji Inwestycji i 
Majątku oraz Komisji Organizacji i Rozwo-
ju oraz powołał  mgr. Ryszarda Żukowskie-
go, kanclerza UWr, do Komisji Finansów 
oraz Komisji Inwestycji i Majątku.
Senat powołał mgr Jadwigę Gizowską, 
kwestor UWr., do Komisji Finansów

28 stycznia 2009 r. Senat
q powołał Uczelnianą Komisję Odwoław-
czą ds. ocen na kadencję 2008–2012

Uczelnianą Komisję Odwoławczą do spraw 
ocen na kadencję 2008–2012 tworzą
s prof. dr hab. Anna Dąbrowska
s prof. dr hab. Jerzy Piekalski
s prof. dr hab. Beata Zagórska-Marek
s prof. dr hab. Adam Błaś
s prof. dr hab. Piotr Sobota
s prof. dr hab. Ryszard Szekli
s prof. dr hab. Andrzej Jasiński

Senat zatwierdził
q zmiany do uchwały nr 62/2008 Senatu 
Uniwersytetu Wrocławskiego w sprawie 
określenia zasad i trybu rekrutacji na I rok 
studiów w roku akademickim 2009/2010
(p. BIP, uchwały Senatu UWr)
q zasady rekrutacji na studia doktoranc-
kie w Uniwersytecie Wrocławskim w roku 
akademickim 2009/2010
(p. BIP, uchwały Senatu UWr)
q zasady rekrutacji na studia stacjonar-
ne i niestacjonarne w roku akademickim 
2009/2010 dla obywateli państw człon-
kowskich Unii Europejskiej lub państw 
członkowskich Europejskiego Porozumie-
nia o Wolnym Handlu (EFTA), legitymują-
cych się świadectwem dojrzałości lub dy-

plomem wydanym poza granicami Polski
(p. BIP, uchwały Senatu UWr)

Senat zatwierdził regulamin 
q senackiej  Komisji  Nauki  i  Współpracy  
z Zagranicą
q senackiej Komisji Statutowej
(p. BIP, uchwały Senatu UWr)

Senat podjął uchwałę
q w sprawie przyznania Rektorowi Uni-
wersytetu Wrocławskiego dodatku do wy-
nagrodzenia
(p. BIP, uchwały Senatu UWr)

Senat
q wysłuchał informacji o kontynuowa-
nych i rozpoczynających się inwestycjach 
budowlanych
q Kanclerz mgr Ryszard Żukowski, który 
objął tę funkcję w grudniu 2008 r., poin-
formował o zmianach personalnych w 
administracji centralnej. Na funkcję kwe-
stora została powołana dotychczasowa 
zastępczyni kwestora mgr Jadwiga Gi-
zowska. Zastępcą kanclerza ds. inwesty-
cyjnych została mgr inż. Beata Kawińska. 
Biurem Zamówień Publicznych kieruje 
mgr inż. Marzena Latuszek. Jest wakat na 
stanowisku kierownika Działu Przygoto-
wania Inwestycji i Remontów. Są zaległo-

gremia

n
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ści w nierozliczonych zagranicznych de-
legacjach (600), pojawiają się krytyczne 
uwagi do pracy administracji centralnej.
q Budowa Biblioteki Uniwersyteckiej
Wyłoniony został kolejny wykonawca – 
firma SKANSKA. Od początku roku trwa 
kolejny etap budowy. Koszt inwestycji  
w międzyczasie wzrósł. Według koszto-
rysu inwestorskiego koszt tej inwestycji 
to 253 mln zł. Ministerstwo przyjęło inne 
kryteria i wyceniło inwestycję na 228 
mln zł. Umowa z firmą SKANSKA opiewa 
na prace wartości 140 mln zł, z tego na 
2009 r. przypada 43 mln zł, w budżecie 
państwa zagwarantowanych jest ponad 
18 mln zł. Do sfinansowania tegoroczne-
go planu robót brakuje ponad 22 mln zł 
(uczelnia jest zobowiązana do zapewnie-
nia tego finansowania, ponieważ harmo-
nogram prac został parafowany).
Inwestycja   jest   finansowana   głównie  
z budżetu państwa i zmiana finanso-
wania musi zostać zapisana w ustawie.  
W kolejnych latach budowy będzie rów-
nież brakować pieniędzy. W ostatnim roku 
inwestycji zabraknie blisko 30 mln zł (jest 
to wartość wyposażenia biblioteki). Wraz 
z rozpoczęciem tej inwestycji uczelnia de-
klarowała wkład własny m.in. częściowo 
ze sprzedaży budynków uniwersyteckich 
przy ul. Szajnochy. W 2008 r. ze względu 
na zaburzony rytm wykonawczy UWr 
zwrócił do budżetu państwa 39 mln zł. 
q Budowa kompleksu edukacyjno-ba-
dawczego biotechnologii
Istnieje projekt budowy tego kompleksu, 
trwają prace nad studium wykonalności, 
wydano już na to pieniądze rzędu kilku-
set tys. zł, uczelnia zobowiązana jest do 
wpłaty ponad 1 mln zł.
Uczelnia ma gwarancję na ponad 39 mln 
zł, a wartość zadania skalkulowana jest na 
około 75 mln zł, brakuje 36 mln zł. Należy 
zmienić koncepcję albo etapy realizacji 
projektu, bo uczelnia wejdzie w kolejne 
niedofinansowane zadanie.
q Adaptacja i rozbudowa Instytutu Hi-
storycznego
Adaptację  i  rozbudowę   budynku   przy 
ul. Szewskiej 39 z rozbudową Kalogródka 
planuje się od kilkunastu lat, realizacja jest 
przesuwana ze względu na brak planowa-
nych na to zadanie 43 mln zł; koszt ten 
obecnie jest niedoszacowany. Obiekt jest 
w dużym stopniu zdekapitalizowany.
q Przebudowa i modernizacja budynku 
Instytutu Filologii Romańskiej
Dzięki zabiegom prof. Krystyny Gabry-
jelskiej, dyrektora Instytutu, zadanie to 
ma pełne finansowanie. Plan przewiduje 
ukończenie prac w 2010 r. Istnieje moż-
liwość przyspieszenia prac, zależy to od 
zgody na przesunięcie pieniędzy z 2010 r. 
na 2009 r.

q Remont gmachu głównego UWr
Natychmiastowego remontu wymaga 
Aula Leopoldyńska. Zadanie to powią-
zane jest z remontem Sali Balzera (zły 
stan konstrukcji stropu Auli, na którym 
posadowiona jest podłoga Sali Bal-
zera, powoduje spękania malowideł). 
Trwają prace badawcze stanu tych sal. 
Etap wstępny prac został oszacowany 
na około 15 mln zł. Uczelnia wystąpi  
z wnioskiem o dofinansowanie do MNiSW 
i Ministerstwa Kultury i Dziedzictwa Na-
rodowego; odbyło się już spotkanie rek-
tora Marka Bojarskiego z min. Bogdanem 
Zdrojewskim.
Kilka wykonanych ostatnio prac w gma-
chu głównym pochłonęło 42 mln zł. Udało 
się zrobić piony kanalizacyjne. Wszystkie 
instalacje, m.in. elektryczne, wymagają 
przeglądu, a niektóre należy wymienić, 
począwszy od instalacji grzewczej. Znisz-
czone są schody i korytarze.
q Problemy inwestycyjne przeanalizu-
je senacka Komisja Inwestycji i Majątku; 
spotkanie zaplanowano na 4 lutego br.

vvv
Komunikaty Rektora
q Zmarł Zbigniew Iwan, nagrywający m.in. 
przez wiele lat posiedzenia Senatu. Senat 
uczcił chwilą ciszy pamięć Zmarłego.
q DAAD podpisała porozumienie w spra-
wie kontynuacji współpracy w ramach 
Centrum Studiów Niemieckich i Europej-
skich im. Willy`ego Brandta. Wszystkie 
informacje, m.in. nt. konkursu na stano-
wisko dyrektora Centrum, są dostępne 
na stronie internetowej uczelni. Finan-
sowanie Centrum jest zapewnione od 
1 stycznia br.
q Rektor odczytał pismo Uczelnianej 
Komisji Wyborczej w sprawie wyborów 
przedstawicieli studentów i doktorantów 
do rad wydziałów.
q Po raz kolejny poseł do Parlamentu 
Europejskiego Ryszard Czarnecki organi-
zuje Gwiazdkową Aukcję Charytatywną,  
z której dochód zostanie przeznaczony na 
wsparcie Towarzystwa Pomocy Głucho-
niewidomym we Wrocławiu oraz Domo-
wego Hospicjum dla Dzieci w Opolu. To-
warzystwo Pomocy Głuchoniewidomym 
we Wrocławiu powstało w 2007 r. i jest je-
dyną organizacją opiekującą się osobami 
z jednoczesnym uszkodzeniem wzroku  
i słuchu. Ośrodek ten wspiera, szkoli i re-
habilituje osoby głuchoniewidome. Po-
seł zwraca się o wsparcie finansowe dla 
tej organizacji.
q Z Uniwersytetu Ruhr w Bochum nad-
szedł list z podziękowaniami za spotka-
nie 20 listopada 2008 r. z okazji 20-lecia 
współpracy z naszą uczelnią.

(kad)
n

Podziękowania 
z Borysławia
Borysław, 14.02.2009 r.

Uczniowie, rodzice oraz grono pedagogicz-
ne Polskiej Sobotniej Szkoły w Borysławiu, 
obw. lwowski (Ukraina) składają serdecz-
ne podziękowania prof. dr. hab. Markowi  
Bojarskiemu za zorganizowanie akcji, dzię-
ki której nasza szkoła otrzymała wspaniałe 
dary.

Kierownik 
Polskiej Sobotniej Szkoły

Krystyna Krasnopolska

Borysław, 14.02.2009 r.

Uczniowie, rodzice oraz grono pedago-
giczne Polskiej Sobotniej Szkoły w Bory-
sławiu, obw. lwowski (Ukraina) składają 
serdeczne podziewania prof. Urszuli Kali-
nie-Prasznic, prof. Ryszardowi Jaworskie-
mu, prof. Kazimierzowi Działosze, prof. Le-
onowi   Kieresowi,   dr. hab.  Robertowi 
Stefanickiemu, dr. Ireneuszowi Żeberowi 
oraz dr. Januszowi Korczakowi z Wydziału  
Prawa, Administracji i Ekonomii Uniwer-
sytetu Wrocławskiego za dary przekazane 
naszej szkole.

Kierownik
Polskiej Sobotniej Szkoły

Krystyna Krasnopolska

Borysław, 14.02.2009 r.

Uczniowie, rodzice oraz grono pedago-
giczne Polskiej Sobotniej Szkoły w Bory-
sławiu, obw. lwowski (Ukraina) składają 
serdeczne podziękowania Wydawnictwu 
Via Nowa Wrocław, Dolnośląskiej Biblio-
tece Publicznej im. Tadeusza Mikulskiego 
oraz Panu Andrzejowi Majcherkiewiczowi 
za dary przekazane naszej szkole.

Kierownik
Polskiej Sobotniej Szkoły

Krystyna Krasnopolska

gremia
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Siódemka w blasku olimpijczyków

sport akademicki

P o raz siódmy Dolnośląska Organiza-
cja Środowiskowa AZS we Wrocła-

wiu zorganizowała Konkurs na Studen-
ta – Sportowca i Trenera Akademickiego 
na Dolnym Śląsku. Był to konkurs, a nie 
plebiscyt, ponieważ laureatów wyłoniła 
szesnastoosobowa Kapituła.

Przewodniczył jej wiceprezes ds. sporto-
wych Zarządu DOŚ, obecny kanclerz Aka-
demii Wychowania Fizycznego, dr Zdzisław 
Paliga, który był pomysłodawcą tego kon-
kursu.
Wybór nie był łatwy, ponieważ rok 2008 
był   przede   wszystkim   rokiem   Igrzysk 
Olimpijskich w Pekinie, a zatem w gronie 
laureatów musieli się znaleźć olimpijczycy  
z Dolnego Śląska, bogaci w ubiegłoroczne 
sukcesy sportowe. 
Kapituła konkursu stworzyła w tym roku 
precedens, bo na podium było dotych-
czas tylko jedno pierwsze miejsce. Na po-
dium tym razem stanęła trójka srebrnych 
medalistów z igrzysk olimpijskich: Maja 
Włoszczowska (kolarstwo górskie), Paweł 
Rańda (wioślarstwo) oraz Tomek Motyka 
(szermierka). Kapituła uznała, że najspra-
wiedliwszą   decyzją   będzie   przyznanie  
ex aequo pierwszego miejsca w konkursie 
całej srebrnej trójce olimpijczyków. Obecni 
na Gali Maja Włoszczowska i Paweł Rańda 
(Tomek Motyka walczył na zawodach) 
byli zadowoleni z tej decyzji. 
Kolejne miejsca na liście laureatów w gronie 
sportowców zajęli: Jacek Proć (łucznictwo), 
Agata Korc (pływanie), Sylwia Ejdys (lekka 
atletyka), Ewelina Klocek reprezentująca 
Uniwersytet Wrocławski (lekka atletyka), 
Michał Bieniek (lekka atletyka), Jolanta Za-
wadzka (szachy) oraz Anna Żelazko (piłka 
nożna). W dziesiątce znalazło się aż ośmiu 
uczestników igrzysk i dwie czołowe repre-
zentantki kraju w swojej dyscyplinie. Kon-
kurs został wyraźnie zdominowany przez 
kobiety, których było aż sześć.
Najlepszym trenerem został Adam Me-
dyński, szkoleniowiec srebrnych szpadzi-
stów, Tomasza Motyki i Roberta Andrzejka, 
który w tym roku zdobył już trzy statuetki  
w trzech różnych plebiscytach na Dolnym 
Śląsku (Konkurs AZS, Plebiscyt Polski. Ga-
zety Wrocławskiej i Słowa Sportowego). Na 
kolejnych miejscach od drugiego do piąte-
go uplasowali się: Czesław Błoch (wioślar-
stwo), Andrzej Zarzycki (karate), Wojciech 
Basiuk (piłka nożna kobiet) i Bogusław 
Mańka (lekka atletyka).
Ponadto Kapituła postanowiła wyróżnić 
Drużynę Roku – srebrne medalistki VI Aka-
demickich  Mistrzostw  Świata  w  Karate  

w kata drużynowym: Agnieszkę Wolną, 
Martę Szymczak i Michalinę Łobodę.
Na Galę przybyli przedstawiciele władz 
samorządowych  i  rządowych.  Jednak-
że   głównymi   postaciami   uroczystości, 
obok laureatów, byli rektorzy i prorekto-
rzy wrocławskich uczelni: Uniwersytetu – 
prof. Marek Bojarski, Akademii Wychowa-
nia Fizycznego – prof. Juliusz Migasiewicz  
z prorektorem dr. Andrzejem Rokitą, Uni-
wersytetu Przyrodniczego  –  prof. Roman 
Kołacz z prorektor ds. studenckich prof. Jó-
zefą Chrzanowską. 
Galę Sportu Akademickiego poprowadził 
znany  dziennikarz  sportowy  Waldemar 
Niedźwiecki.

− Dobrze się stało, że Kapituła nie rozgra-
niczała medalu zdobytego dla drużyny 
od trudniejszego do zdobycia medalu in-
dywidualnego – powiedział Paweł Rańda. 
− Cieszę się, że dzięki mojemu medalowi 
coś ruszyło w rozwoju wioślarstwa we Wro-
cławiu. Może wkrótce nastąpi rozbudowa 
bazy na Grobli.
Maja Włoszczowska potwierdziła opinię 
Pawła, że rozwiązanie przyjęte przez Ka-
pitułę było najlepsze, bo wszyscy przecież 
zdobyli srebrny medal. 
− Kolarstwo górskie jest moją olbrzymią 
pasją – mówiła Maja. − Nie wyobrażam so-
bie bez niego swojego życia. Z całym ser-
cem podchodzę do każdego treningu.

Od lewej: Adam Stocki (UM Wrocławia), Jerzy Bierzuński (Kier. CWF PWr), Jacek Proć, Paweł Rańda, Anna Żelazko,  
prof. Romuald Gelles (UWr), Agnieszka Wolna, prof. Marek Bojarski (Rektor UWr), Adam Medyński, 

prof. Julisz Migasiewicz (Rektor AWF), Łukasz Wolny, prof. Roman Kołacz (rektor UP), Maja Włoszczowska 
i pozostali sportowcy
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wały zawodniczki reprezentujące najwyż-
szy poziom sportowy, czyli członkinie Ka-
dry Narodowej, zawodniczki występujące 
na co dzień w Ekstraklasie i I Lidze, a także 
zawodniczki zagraniczne, czyli Chinki.

(jp)

Jacek Proć  powiedział: Był to dla mnie uda-
ny rok. Zdobyłem piąte z rzędu, a szóste  
w karierze halowe mistrzostwo Polski. Z re-
prezentacją narodową zajęliśmy 4 miejsce 
w Mistrzostwach Europy. Na Igrzyskach  
w Pekinie indywidualnie uplasowałem się 
na 12 miejscu, pobiłem rekord olimpijski. 
Jest to największy sukces w historii polskie-
go łucznictwa męskiego. 
Maja Włoszczowska (ur.1983) uprawia ko-
larstwo górskie. „Pszczółka” karierę zaczy-
nała w klubie Śnieżka Karpacz pod okiem 
trenera Zdzisława Szmita. To najbardziej 
uhonorowana   zawodniczka   kolarstwa 
górskiego. Jest m.in. złotą medalistką mi-
strzostw świata w maratonie MTB, srebrną 
medalistką mistrzostw świata w Sierra Ne-
vada i wicemistrzynią olimpijską z Pekinu. 
W 2008 r. zajęła 6. miejsce w plebiscycie 
„Przeglądu   Sportowego”   na   Sportowca 
Roku.
Tomasz Motyka (ur.1981) trenuje szermier-
kę. Ten szpadzista swój talent rozwijał pod 
okiem Adama Medyńskiego. W 2003 r. zdo-
był brązowy medal na mistrzostwach Euro-
py. Dwa lata później został indywidualnym 
i drużynowym mistrzem Europy. Jest wie-
lokrotnym finalistą Pucharu Świata.
Paweł Rańda (ur.1979), wioślarz, zawodnik 
AZS Wrocław, złoty medalista Polski, brą-
zowy medalista świata, finalista Pucharu 
Świata. W Pekinie w konkurencji czwórek 
bez sternika wagi lekkiej wywalczył tytuł 
wicemistrza olimpijskiego.
Jacek Proć (ur.1981) uprawia łucznictwo. 
Wielokrotny   medalista   Halowych   Mi-
strzostw Polski i złoty medalista na otwar-
tych torach. Po raz pierwszy na Igrzyskach 
Olimpijskich  wystartował  w  Atenach  
w 2004 r. W Pekinie ustanowił indywidu-

alny rekord olimpijski w turnieju indywi-
dualnym.
Agata Korc (ur.1986), pływaczka. Treno-
wać zaczęła w UKS Energetyk Zgorzelec, 
obecnie jest zawodniczką AZS Wrocław. 
Startuje najczęściej w stylu dowolnym  
i delfinie. Należy do niej rekord Polski 50 m 
stylem motylkowym oraz 50 i 100 m stylem 
dowolnym. Reprezentantka Polski na olim-
piadzie w Pekinie.
Sylwia Ejdys (ur.1984) uprawia lekką atle-
tykę. Biegaczka średniodystansowa. Jest 
wychowanką  trenera  Marka  Adamka  
i zawodniczką klubu Śląsk Wrocław. Jej naj-
większe sukcesy to zwycięstwo w Pucharze 
Europy w Annecy w biegu na 1500 m, złoty 
medal Mistrzostw Polski Seniorów w biegu 
na 1500 m i udział w olimpiadzie w Peki-
nie. Zwyciężczyni VI Plebiscytu AZS Dolny 
Śląsk.
Ewelina Klocek (ur.1987),  sprinterka repre-
zentująca Uniwersytet Wrocławski.
Trenuje w WKS Śląsk Wrocław. Jest zdo-
bywczynią brązowych medali na mistrzo-
stwach świata juniorów i młodzieżowych 
mistrzostwach Europy. Z Pekinu wróciła 
jako finalistka w sztafecie 4 x 100 m.
Michał Bieniek (ur.1984), reprezentuje lek-
ką atletykę. Skoczek wzwyż. Trenuje pod 
okiem Bogumiła Mańki. Jest złotym me-
dalistą Halowych Mistrzostw Polski Senio-
rów, srebrnym medalistą Mistrzostw Pol-
ski Seniorów i finalistą mistrzostw świata  
w Osace.
Jolanta Zawadzka (ur.1987), szachistka, 
arcymistrzyni od 2003 r. W swoim dorobku 
ma pięć  tytułów mistrzyni Polski juniorek. 
Jej największe osiągnięcia to: drużynowe 
wicemistrzostwo Europy (Kreta 2007), wi-
cemistrzostwo świata juniorek do lat 20 

(Erewań), brązowy medal na Drużynowych 
Mistrzostwach Świata (2007), Indywidu-
alne Mistrzostwo Polski Seniorek (2006)  
i Mistrzostwo Świata Juniorek (2004). Jest 
wychowanką sekcji szachowej przy Mło-
dzieżowym Domu Kultury Wrocław „Śród-
mieście”, aktualnie reprezentuje barwy 
wrocławskiego klubu „Polonia”.
Anna Żelazko (ur. 1983), piłkarka grająca 
na pozycji napastnika w KŚ AZS Wrocław. 
Wielokrotnie wywalczyła Puchar Polski, 
dwukrotnie zdobyła Mistrzostwo Polski. 
Obecnie podstawowa zawodniczka pol-
skiej reprezentacji.

Renata Kopczyk

sport akademicki

Brąz dla tenisistek UWr
P odczas odbywających się w dniach 

31 stycznia–1 lutego 2009 r. w Kra-
kowie  Akademickich Mistrzostwach Pol-
ski w tenisie stołowym, reprezentująca 
Uniwersytet Wrocławski drużyna kobiet 
zdobyła brązowy medal Mistrzostw Pol-
ski Uniwersytetów. 

W jej składzie wystąpiły: Małgorzata Der-
lich (Wydział Filologiczny), Monika Filino-
wicz (Wydział Nauk o Ziemi i Kształtowania 
Środowiska), Magdalena Danielak (Wy-
dział Chemii), Katarzyna Dudek (Wydział 
Filologiczny), trener UCWFiS – mgr Jan 
Skrzypczak. 
W pierwszym etapie, w rozgrywkach gru-
powych nasza drużyna pokonała Uniwer-
sytet Toruński 3:2, PWSZ Krosno 3:0 i uległa 

Uniwersytetowi Warszawskiemu 1:3. Dało 
to awans do najlepszej ósemki Mistrzostw. 
W drugim etapie odnieśliśmy zwycięstwo 
nad Uniwersytetem Poznańskim 3:2 i ponie-
śliśmy porażkę z AJD Częstochowa 1:3. W 
rezultacie drużyna Uniwersytetu Wrocław-
skiego zajęła 3 miejsce w Mistrzostwach 
Polski Uniwersytetów i uzyskała możliwość 
grania o 5 miejsce w klasyfikacji wszystkich 
uczelni. Po bardzo dramatycznym meczu 
nasze studentki przegrały minimalnie 2:3 z 
Uniwersytetem Warmińsko-Mazurskim, 
W  Mistrzostwach  startowało  16  drużyn 
wyłonionych  w  krajowych  eliminacjach, 
które odbyły się w czterech strefach. Z każ-
dej strefy awans wywalczyły po 4 druży-
ny. Do eliminacji przystąpiły 124 uczelnie  
z całego kraju. W wielu drużynach starto-

n
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Ewelina Klocek i prof. Marek Bojarski (UWr)
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Niebawem minie smutna, dziesiąta już 
rocznica odejścia Doktora Zdzisława Ju-
chymiuka. Nie jest łatwo pisać o osobie, 
której nie ma między nami. Trudność tym 
większa, zważywszy na okoliczność nie-
postrzeżonego upływu czasu. Czas, ten 
prawowity władca wszechświata, nieubła-
ganie zaciera pamięć o ludziach i zdarze-
niach sprzed lat…

książki, pro memoriam 

Nowości Wydawnictwa UWr

Odeszli na zawsze

N owe książki oficyny wydawniczej 
Uniwersytetu Wrocławskiego.

LITERATUROZNAWSTWO
s Prace literackie XlVIII, Marian Ursel (red.), 
2008, ss. 180, Format B5, ISSN 0079-4767, 
ISBN 977-00-79-47-60-06-48, cena 20 zł
JĘZyKOZNAWSTWO
s Anglica Wratislaviensia XlVI, Anna Mi-
chońska-Stadnik (red.), 2008, AUW 3086, 
ss. 212, Format B5, ISSN 0301-7966, ISSN 
0239-6661, cena 23 zł
HISTORIA
s Wrocław w przestrzeni gospodarczej 
Europy (XIII–XV w.). Centrum czy pery-
ferie?, Grzegorz Myśliwski, 2009, seria 
Humanistyczna Monografie FNP, ss. 649, 
Format A5, ISBN 978-83-229-2968-1, cena 
40 zł 
HISTORIA SZTUKI
s Epoka nowożytna wobec średniowie-
cza. Pamiątki przeszłości, cudowne wize-

runki dzieła sztuki, Grażyna Jurkowlaniec, 
2008, seria Humanistyczna Monografie 
FNP, ss. 298, Format A5, ISBN 987-83-229-
2949-0, cena 45 zł
MUZyKOLOGIA
s Józef Michał Chomiński. Biografia i 
rekonstrukcja metodologii, Maciej Go-
łąb, 2009, seria Musicologica Wratilavien-
sis 3, AUW 3095, ss. 188, Format B5, ISBN 
978-83-229-2981-0, ISSN 0239-6661, ISSN 
1895-572x, cena 20 zł
FILOZOFIA
s Ontologiczne podstawy posiadania, 
Adam Workowski, 2009, seria Humani-
styczna Monografie FNP, ss. 358, Format  
A5, ISBN 987-83-229-2977-3, cena 20 zł 
PRAWO
s Prawo bankowe, Eugenia Fojcik-Ma-
stalska (red.), 2009, seria Podręczniki Wy-
działu Prawa, Administracji i Ekonomii, 
AUW 3113, ss. 298, Format B5, ISBN 978-
83-229-2992-6 ISSN 0239-6661, cena 28 zł

Wydawnictwo Uniwersytetu 
Wrocławskiego Sp. z o.o.
50-137 Wrocław, pl. Uniwersytecki 15
tel.: (071) 375-28-09, 
tel./faks: (071) 375-27-35
biuro@wuwr.com.pl
Dział Handlowy: 
tel.: (071) 375 28 85
tel./faks: (071) 375 25 07
marketing@wuwr.com.pl
www.wuwr.com.pl

NAUKI POLITyCZNE
s Sprawy niemieckie i polsko-niemieckie 
w XX i XXI wieku, Romuald Gelles (red.), 
2008, seria Niemcoznawstwo  16,  AUW 
3105, ss. 324, Format B5, ISBN 978-83-299-
2993-3, ISSN 0239-6661, cena 32 zł

przyg. Katarzyna Lechwar-Wiśniewska
n

(1 V 1936–9 III 1999)

Mija 10. rocznica śmierci naszego Kolegi 
dr. Zdzisława Juchymiuka. Pamiętamy Go 
jako sumiennego i oddanego pracy dy-
daktycznej i naukowej pracownika. Był 
skromnym człowiekiem, chętnie służą-
cym innym radą i pomocą. Był dobrym 
kolegą. Choć nie ma Go wśród nas, to jak-
że często mówimy „Zdzisław to by...”, a z 
pozostawionego bogatego  księgozbioru 
dr. Juchymiuka, przekazanego przez Ro-
dzinę Bibliotece Wydziału Prawa, Admini-
stracji i Ekonomii, korzystają pracownicy 
i studenci Wydziału. Zachowamy Go na 
zawsze w naszej wdzięcznej pamięci. 

Koleżanki i koledzy 
z Instytutu Nauk Ekonomicznych 

Uniwersytetu Wrocławskiego

Był rok 1993, początek edukacji kolejnego 
rocznika studentów na ówczesnym Wy-
dziale Prawa i Administracji Uniwersytetu 
Wrocławskiego. Ekonomia nie była wów-
czas odrębnym kierunkiem, aczkolwiek 
widniała w harmonogramie zajęć dla roku 
pierwszego. Nie jest to łatwa do ogarnięcia 
dziedzina, nie należy do prostych materii 
kształcenie młodych ludzi oczekujących 
przedmiotów o wyłącznie prawniczym 
charakterze. Doktor Juchymiuk stanął 
przed trudnym zadaniem przedstawienia 
zasadniczych zagadnień makro- i mikro-
ekonomii. Przeglądamy notatki z zeszytów 
z sezonu ’93/94, widzimy nieodłączne wy-
kresy popytu i podaży, tabele obliczania 
równowagi ekonomicznej, a przed naszymi 
oczami staje twarz wykładowcy i Jego zna-
czące pytanie: „Czy Państwo to rozumieją?” 
Gdy widzi nasze zmieszane spojrzenia, 
cierpliwie powtarza sekwencję zdań po raz 
drugi i trzeci. Gdy wreszcie nasze oblicza 
wyrażają pewne zrozumienie, przeprasza-
jącym, delikatnym tonem mówi: „No cóż, 
niestety musimy iść dalej…”
Okazało się również, że ekonomia to 
nie tylko zagadnienia pieniądza, banku 
centralnego, popytu i podaży, lecz także 
pierwsze zetknięcie z zagadnieniami do-
tyczącymi innych, prawniczych dziedzin, 
takich jak prawo finansowe, administracja 
publiczna, prawo pracy, ubezpieczenia 

Wspmnienia Dr ZDZisław Juchymiuk
(1 V 1936–9 III 1999)a

Dr ZDZisław Juchymiuk

Portret dr. Juchymiuka rysował Krzysztof Pyclik
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społeczne. To wtedy spotkaliśmy się z rze-
telnymi definicjami zasobów siły roboczej, 
bezrobocia frykcyjnego, kwestii składek 
ubezpieczeniowych, dochodu i przycho-
du, zadań państwa w kreowaniu polityki 
pełnego zatrudnienia. Doktor Zdzisław 
Juchymiuk był również pierwszy, który w 
trakcie wykładów zachęcał do korzystania 
z literatury nieobowiązkowej. Pośród niej 
– książka Andrzeja Kaźmierczaka „Pieniądz 
i bank w kapitalizmie” (Wyd. PWN 1993), 
której lektura tak bardzo była przydatna 
na egzaminie końcowym…
Wiadomość o Jego śmierci przyszła nagle, 
pod koniec mroźnej zimy 1999 roku, choć 
dla współpracowników i osób Mu bliskich 
nie była zapewne niespodziewana. Dla 
Jego słuchaczy, rozpoczynających studia 
przed sześcioma laty, było to tym bardziej 
dojmujące, iż był pierwszym wykładowcą, 
który odszedł. Studenci uczestniczący w 
seminarium magisterskim prowadzonym 
przez Doktora zdawali sobie sprawę, iż co-
raz trudniej jest Mu prowadzić spotkania. 
Walka z ciężką chorobą pochłaniała coraz 
więcej sił. Lecz mimo stanu zdrowia godna 
podziwu była Jego postawa jako promo-

22 września 2008 r. zmarła mgr Anna Lich-
tig, zasłużony nauczyciel akademicki, star-
szy wykładowca języka rosyjskiego w Stu-
dium Praktycznej Nauki Języków Obcych 
Uniwersytetu Wrocławskiego.
Anna Lichtig (z d. Czaplińska) urodziła się 
4 sierpnia 1925 roku w Charbinie (Man-
dżuria). Wcześnie osierocona, w trudnych 
warunkach zdobyła znakomite wykształ-
cenie w zakresie szkoły średniej. W grudniu 
1941 roku ukończyła „przy bardzo dobrym 
zachowaniu” i „ze szczególnym uznaniem 
Rady Pedagogicznej” I. Charbińską Rosyjską 
Szkołę Językoznawstwa.  Dobre wyobra-

żenie o tym, czego uczyła się w tej szkole, 
daje Jej świadectwo maturalne, na którym 
oprócz przedmiotów ogólnokształcących 
są również m.in. nazwy takich  przedmio-
tów, jak  język japoński, wschodoznawstwo 
i ekonomia Azji Wschodniej. Warto odno-
tować, że obok podpisów członków rady 
pedagogicznej na świadectwie widnieje 
też  pieczęć Zrzeszenia Obywateli Polskich 
w Mandżurii i nazwisko jego prezesa – Jó-
zefa Jutkiewicza. Później podjęła naukę  
w Szkole Tłumaczy Języka Angielskiego, 
którą ukończyła w roku 1948. Kilka lat 
wcześniej  wyszła za mąż za Józefa Lichti-
ga, który w 1930 roku jako kilkunastoletni 
chłopiec przyjechał wraz z rodzicami do 
Charbina z Warszawy. W 1951 roku wraz  
z mężem i córką przybyła drogą morską 
do Polski, do Wrocławia. W tym samym 
roku podjęła studia rusycystyczne na Uni-
wersytecie Wrocławskim. Dyplom uzyskała 
w roku 1955 pod  kierunkiem wybitnego 
badacza literatur słowiańskich, profesora 
Mariana Jakóbca. Jeszcze podczas studiów 
podjęła pracę w Studium Praktycznej Nauki 
Języków Obcych UWr,  gdzie pracowała do 
przejścia na emeryturę. 
W pamięci  kolegów i byłych studentów 
Uniwersytetu Wrocławskiego, zwłaszcza ab-
solwentów Wydziału Prawa, z którym przez 
wiele lat była związana jako wykładowca 
języka rosyjskiego,  zapisała się jako znako-
mity dydaktyk i autorka bądź współautorka   
serii podręczników akademickich do nauki 
języka rosyjskiego. Wraz z prof. Januszem 

Trzcińskim i  dr. Jerzym Surowcem  wyda-
ła cenny Słownik prawniczy rosyjsko-polski 
(t.1–2, Wrocław1989). Niezwykle sumienna 
i odpowiedzialna, pracowała z ogromnym 
zaangażowaniem. Uczyła języka rosyjskiego 
w jego najpiękniejszej postaci. Mówiła wy-
kwintną ruszczyzną,  nieskażoną  sowiecką 
nowomową. Urodziła się wszak i wzrastała 
w wielojęzycznym i wielokulturowym Char-
binie,  który w okresie międzywojennym 
był jednym z głównych ośrodków rosyjskiej 
emigracji, pieczołowicie przechowującej oj-
czysty język i kulturę.
Przez kilkanaście lat mgr Anna Lichtig była 
związana z nieistniejącym już dziś Tech-
nikum Żeglugi Śródlądowej i Gospodarki 
Wodnej, w którym pracowała do roku 1968. 
Uczyła tam języka rosyjskiego przyszłych 
oficerów żeglugi śródlądowej. Liczni absol-
wenci Technikum pamiętają Ją jako osobę 
o  wyjątkowym  uroku  i  wielkiej  kulturze, 
bezinteresowną,  zawsze  gotowąvvsłużyć 
pomocą swoim wychowankom. Na wieść  
o Jej śmierci Zygmunt Ostaszewski, absol-
went szkoły, poświęcił Jej wzruszający wiersz 
pt. Epitafium.
Przyjaciołom i wychowankom mgr Anny 
Lichtig, do których zalicza się również au-
tor tego wspomnienia, będzie bardzo bra-
kowało tej wyjątkowej i niepowtarzalnej 
atmosfery, jaką w swym  domu przy ul. Pa-
derewskiego  stworzyła  niezwykła  para  
wrocławian – Anna i Józef Lichtigowie.  

Jan Sokołowski

W 10. rocznicę śmierci

Towarzystwo Polsko-Szwedzkie serdecznie 
wspomina Dr. Zdzisława Juchymiuka, swo-
jego aktywnego członka i sumiennego lek-
tora języka szwedzkiego oraz wspaniałego 
Kolegę, z którym łączyły nas wspólne pasje 
i zainteresowania.
Dr Zdzislaw Juchymiuk wielokrotnie brał 
udział w Dniach Kultury Szwedzkiej, w 
obchodach Święta Lata (tzw. Midsomar), 
wypadającego 24 czerwca, i Święta Łucji – 
13 grudnia, będąc tłumaczem i przewodni-
kiem delegacji szwedzkich.
Na zawsze pozostanie On w naszej miłej 
pamięci!

W imieniu Zarządu
Towarzystwa Polsko-Szwedzkiego

Oddział Wrocław
mgr Elżbieta Towarnicka

tora i opiekuna naukowego. Doktor nie 
szczędził wysiłku w korygowaniu kolejnych 
rozdziałów prac dyplomowych Jego pod-
opiecznych, udzielaniu rad i wskazówek w 
zakresie przygotowania do egzaminu ma-
gisterskiego. Starał się rzetelnie wywiązać 
ze swoich obowiązków, możliwie jak naj-
lepiej przygotować magistrantów, postę-
pować konsekwentnie – słowem: należycie 
podchodzić do swoich zadań. Czyż może 
być lepsza rekomendacja i pochwała dla 
wykładowcy, człowieka nauki?
W pamięci niegdysiejszych studentów 
pozostanie w pamięci jako wysoki, ele-
gancko ubrany w ciemnogranatowy gar-
nitur wykładowca, łagodnie spoglądają-
cy na nas zza szkieł okularów w ciemnej 
oprawce. Pozostanie we wspomnieniach 
jako osoba z nieodłącznym mikrofonem 
i zestawem nagłaśniającym, która bar-
dzo spokojnym głosem wiodła słuchaczy 
przez meandry ekonomii, wyjaśniając 
poszczególne rozdziały podręczników 
autorstwa Begg-Fischer-Dornbusch oraz 
Kamerschen-McKenzie-Nardinelli. Takim 
uwiecznił Go jeden z piszących to wspo-
mnienie w zeszycie z notatkami, korzysta-

jąc z przerwy w wykładzie odbywającym 
się pewnego słonecznego, wiosennego 
dnia w sali im. Oswalda Balzera.

Leszek Koniecki,
Krzysztof Pyclik

(byli studenci Dr. Zdzisława Juchymiuka)

n

pro memoriam 

wspomnienie 
o mgr annie Lichtig
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Kalejdoskop nauki
Miliard żab ląduje na talerzach
Naukowcy martwią się o przyszłość żab 
w związku z rosnącą konsumpcją żabich 
udek. Policzyli oni, że rocznie na nasze tale-
rze trafia około miliarda tych płazów.

Przełom. Zgoda na leczenie ludzi komór-
kami zarodkowymi 
Amerykańska firma Geron uzyskała zgodę 
agencji rządowej na rozpoczęcie pierw-
szego w historii programu leczenia ludzi 
przy użyciu zarodkowych komórek macie-
rzystych.

Urodzony, by latać
Jak długo może lecieć ptak bez odpoczyn-
ku? Trzy godziny? Pół dnia? Dzień i noc? 
Dwie doby? Ornitolodzy sami przeciera-
li oczy ze zdumienia, gdy okazało się, że 
ptasia rekordzistka przeleciała za jednym 
zamachem 11 680 km. Zabrało jej to nie-
spełna osiem i pół doby.

Dół Ziemi też się grzeje
Globalne ocieplenie dopadło Antarktydę – 
twierdzą naukowcy w „Nature”. Do tej pory 
wydawało się, że większość tego kontynen-
tu opiera się wywołanemu przez człowieka 
wzrostowi temperatury.

High-tech po polsku
Sztuczne oko, najmniejszy termometr świa-
ta, mikrosystemy do walki z sepsą oraz chi-
py do badania faz płodności – tym zajmują 
się dziś nasi specjaliści od elektroniki.

Aspiryna dobra na wątrobę
Aspiryna może ochronić wątrobę przed 
uszkodzeniami wywołanymi np. przez al-
kohol, niektóre leki czy otyłość.

Miejskie ptaków śpiewanie 
Miejskie ptaki bywają tak głośne, że po-
trafią terroryzować okolicznych mieszkań-
ców.To wszystko przez hałas, jaki wytwa-
rzamy.

globalne ocieplenie na 1000 lat?
Nawet jeśli już dziś ludzkość przestałaby 
emitować do atmosfery dwutlenek wę-
gla, ocieplenie klimatu utrzymywałoby 
się przez najbliższe 1000 lat – twierdzą 
naukowcy w tygodniku „PNAS”.

Komórki macierzyste pomogą w lecze-
niu stwardnienia rozsianego?
Wcześnie zastosowane komórki macierzy-
ste mogą łagodzić, a nawet leczyć objawy
stwardnienia  rozsianego  –  twierdzą  
w „Lancet Neurology” amerykańscy na-
ukowcy.

Mowa jako skutek uboczny
Nauczyliśmy się go od ptaków. Dostaliśmy 
od Boga/bogów. Stanowi wynik umowy
społecznej. Wywodzi się z systemu gestów 
wyrażających emocje. Jest wrodzonym in-
stynktem człowieka. Skąd wziął się język? 
Doświadczenie opisane w „PNAS” przychy-
la się do hipotezy Stephena Jaya Goulda 
– język to efekt uboczny potencjału wyni-
kającego z dużego mózgu człowieka i roz-
maitych zmian w jego anatomii.

Szarańcza atakuje na haju
Co zmienia spokojną, wiodącą samotny ży-
wot szarańczę pustynną w kłębiącą się ar-
mię, która pożera wszystko, co stanie jej na 
drodze? Uczeni twierdzą, że to wina jednej 
z najważniejszych substancji w układzie 
nerwowym – serotoniny, tzw. hormonu 
szczęścia, dzięki któremu ludzie stają się... 
towarzyscy.

Zaglądanie w serce 
Do kilku klasycznych już metod pozwala-
jących ocenić stan naszych serc dochodzi 
nowa, ważna i – co istotne – nieinwazyjna. 
Dzięki niej widać serce jak na dłoni. Można 
je obejrzeć z tyłu, z przodu, na przekrojach, 
a także zajrzeć do wnętrza każdego naczy-
nia wieńcowego, by stwierdzić, czy nie gro-
zi nam zawał. Najprostsze z badań jest EKG. 
Znacznie bardziej miarodajne jest tzw. wy-
siłkowe EKG. Badanie Holtera to z kolei EKG 
(albo pomiar ciśnienia krwi) prowadzone 
na okrągło przez 24 godziny. USG, czyli tzw. 
echo serca, to szybkie i zupełnie nieszkodli-
we (podobnie zresztą jak wszystkie wymie-
nione EKG) badanie pracy serca za pomocą 
ultradźwięków. EKG spoczynkowe to bada-
nie dla każdego. EKG wysiłkowe, echo serca 
i badanie Holtera wykonuje się zwykle na 
zlecenie kardiologa, który chce sprawdzić, 
czy zgłaszająca się osoba ma jakiś problem 
z sercem, ewentualnie  skuteczność lecze-
nia. Natomiast dwa kolejne badania są już 
tylko dla nielicznych. Koronarografia prze-
znaczona jest dla osób poważnie zagrożo-
nych zawałem. I wreszcie najnowsze, naj-
bardziej spektakularne badanie za pomocą 
wielorzędowej tomografii komputerowej 
naczyń wieńcowych. Jest ono nieinwazyj-
ne, do ciała pacjenta nie trzeba bowiem 
wprowadzać żadnych cewników. Pacjenta 
podłącza się do EKG, układa się na specjal-
nym łóżku, wokół którego obraca się czuły 
aparat rentgenowski.

Chorwackie eldorado
W samym centrum Rijeki archeolodzy 
odkryli doskonale zachowane rzymskie 
zabytki – m.in. fragmenty mozaiki podło-

gowej i pozostałości term z kompletnym 
systemem grzewczym.

Kameleon super, czyli ukryty raj Mozam-
biku
Nieznany gatunek miniaturowego kame-
leona zachwycił uczonych. Gad pigmej
jest jednym z wielu nowo odkrytych ga-
tunków zamieszkujących niezbadane do-
tąd lasy wokół góry Mabu w Mozambiku.

Dlaczego czosnek leczy
Za lecznicze właściwości czosnku odpo-
wiedzialny jest kwas, który powstaje w 
wyniku biologicznego rozkładu allicyny 
–  dowodzą  badania  kanadyjskich  na-
ukowców.

Prawie  Ziemia,   choć  gorąco  tam,  jak  
w piekle
Skalistą planetę niewiele większą od Ziemi 
i okrążającą gwiazdę podobną do Słońca
wykrył 390 lat świetlnych od nas francuski 
teleskop kosmiczny Corot. Ma ona średni-
cę niecałe dwa razy większą od ziemskiej i 
jest najmniejszą z dotychczas odkrytych
planet poza naszym Układem.

google w głębinach i na Marsie
Popularny program do oglądania Ziemi z 
lotu ptaka – Google Earth – wzbogacił się 
o nową funkcję. Bez zamoczenia się można 
w nim teraz oglądać także dno ziemskich 
oceanów – imponujące podwodne łańcu-
chy górskie, rowy i równiny oceaniczne.

Nowe żaby w kryzysie
Uczonym badającym zwierzęta żyjące  
w górach na granicy Kolumbii i Panamy 
udało się odkryć nowe gatunki płazów.

Wąż do mierzenia tropików
W Kolumbii odkryto szczątki węża gigan-
ta. Specjaliści zgodnie twierdzą, że to
największy ze znanych węży, jaki kiedykol-
wiek żył na ziemi. Pełzał po niej około 60
mln lat temu, miał rozmiary jak z sennych 
koszmarów – cielsko długości 13 metrów 
i wadze tony!

Aspiryna może zapobiegać rakowi żo-
łądka 
Przyjmowanie aspiryny może obniżyć ry-
zyko raka żołądka o jedną trzecią – infor-
muje „British Journal of Cancer”.

Świeże? Oczywiście, zafoliowane ledwie 
dwa lata temu!
Niepasteryzowane piwo, niemrożone 
mięso i warzywa, które zachowają aromat, 
smak, kolor i wilgotność nawet przez dwa, 
trzy lata? Będzie to możliwe dzięki nowej 
folii do pakowania żywności i leków, którą 
wynaleźli naukowcy z Polski i USA.
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Sakkara: odkrycie 30 mumii sprzed co 
najmniej 2600 lat
Egipscy archeolodzy znaleźli 30 mumii  
i co najmniej jeden nieotwarty sarkofag w 
komnacie grobowej na pustyni po połu-
dniowo-zachodniej stronie piramidy fara-
ona Dżesera w Sakkarze.

Darwin: nieznośny chłopiec z pasją
Ojciec powiedział mi raz, ku mojemu głę-
bokiemu upokorzeniu: „Nic cię nie obcho-
dzi poza strzelaniem, psami i łapaniem 
szczurów, wstyd przyniesiesz sobie i całej 
rodzinie” – wspomina w swojej autobio-
grafii Karol Darwin. Człowiek, który zmienił 
historię.

Zazdrość i radość z nieszczęścia
Gdy koledze z pracy, który pracuje więcej  
i lepiej od nas (a więc za bardzo za nim nie 
przepadamy), powinie się noga, radujemy 
się! W „Science” napisano o eksperymen-
tach naukowców z kilku uczelni Japonii  
i angielskiego Cambridge, którzy spraw-
dzili, jakie ślady te  ludzkie wady zostawia-
ją w naszych mózgach. 19 osób poddano 
różnym eksperymentom wzbudzającym 
zazdrość i radość z nieszczęścia oraz jedno-
cześnie badano im mózgi za pomocą ma-
gnetycznego rezonansu jądrowego (fMRI). 
Badacze sprawdzali w ten sposób, do któ-
rych części mózgu płynęła krew, a razem  
z nią ożywczy tlen.
Zazdrość „zapalała światełko” w rejonie od-
bierającym fizyczny ból („tak mi źle, że aż 
łeb pęka”), a radość z nieszczęścia innych 
badanych „rozświetlała” obszar mózgu 
odpowiedzialny za odczuwanie fizycznej 
przyjemności, np. po zjedzeniu czekolady 
(„dobrze mu tak, ha, ha”). Co więcej, iskier-
ka radości z nieszczęścia jaśniała najbar-
dziej, kiedy pech dopadał osoby, którym 
badani zazdrościli („trzeba to uczcić!”).

Pierwsza stłuczka w kosmosie
Na wysokości 790 km nad północną Sybe-
rią zderzyły się dwa satelity – należący do 
flotylli łączności satelitarnej Iridium oraz 
nieczynny już rosyjski statek Kosmos 2251. 
To pierwsza taka kolizja w dziejach podbo-
ju kosmosu.

gestem do mnie mów
Dzieci zaczynają rozumieć świat wcześniej 
niż są w stanie coś powiedzieć. Ich apa-
rat mowy dojrzewa później niż umysł. Na 
szczęście jednak mają rączki. A rodzice ręce. 
Nauczmy niemowlaka języka migowego.

Znamy wszystkie geny przeziębienia
A właściwie nie przeziębienia, tylko wy-
wołujących je 99 szczepów rinowirusów.  
O odczytaniu ich pełnego genomu infor-
muje w „Science” połączony zespół na-
ukowców z Uniwersytetu stanu Maryland, 
Uniwersytetu Wisconsin-Madison i Instytu-
tu Craiga Ventera.

Miłość – choroba umysłu
Nie ma chyba osoby, która raz w życiu nie 
doświadczyła romantycznej miłości. Ale 
badania psychologiczne dowodzą, że sta-
tystycznie trwa ona nie dłużej niż cztery 
lata.

Pod lodem życie aż kipi 
Zimne morza wokół biegunów i upały tro-
pików dzielą tysiące kilometrów. A łączą?
Setki identycznych gatunków zwierząt – 
donoszą uczeni, w tym Polacy, tworzący 
spis różnorodności biologicznej oceanów.

Prof. Dietl dostał 2,4 mln euro na badanie 
półprzewodników magnetycznych
Proszę państwa, przed nami szansa na 
spore pieniądze, bardziej realne niż wy-
grana w totka – apelował przed rokiem do 

polskich naukowców prof. Karol Życzkow-
ski. Chodziło o konkurs na miliardy euro, 
który ogłosiła Unia Europejska. Dziś już 
wiadomo: w gronie zwycięzców są Polacy. 
Dwóch. Prof. Dietl wystąpił z projektem 
„Funkcjonalizacja rozcieńczonych półprze-
wodników magnetycznych”. Materiały te 
dają szanse na budowę zintegrowanych, 
energooszczędnych   mikroprocesorów  
i uniwersalnych pamięci magnetycznych. 
Chodzi o rewolucję w elektronice – tzw. 
spintronikę, jeden z najgorętszych działów 
współczesnej nanotechnologii Wśród 227 
zwycięzców jest tylko dwóch związanych z 
Polską. Oprócz  prof. Dietla jest prof. Maciej 
Lewenstein z Barcelony, który do wyjazdu 
za granicę w1995 r. był profesorem Cen-
trum Fizyki Teoretycznej PAN w Warszawie. 
A startowało w sumie 2167 badaczy, którzy 
łącznie wystąpili o pieniądze dziesięcio-
krotnie przekraczające spory budżet kon-
kursu Europejskiej Rady Nauki (ERC).

lodowiec, którego ocieplenie się nie ima
Leżący w argentyńskich Andach i spływa-
jący do jeziora Argentino górski lodowiec 
Perito Moreno jest jednym z niewielu na 
świecie, który w dobie zmian klimatycz-
nych nie kurczy się.

Toksyczne chipsy 
Polscy uczeni dowiedli, że regularne jedze-
nie chipsów ziemniaczanych znacznie
zwiększa ryzyko chorób serca.

Tajemnica drugiej strony Księżyca
Są już pierwsze rezultaty nowego wyścigu 
na Srebrny Glob. Japońska sonda Kaguya 
rzuca nowe światło na zagadkową asyme-
trię naszego satelity.

(z serwisów naukowych zebrała kad)

Konsultacje społeczne Nowego modelu
kariery akademickiej
10 lutego 2009 r. minister nauki i szkolnic-
twa wyższego prof. Barbara Kudrycka prze-
kazała do konsultacji społecznych kolejną 
część założeń reformy szkolnictwa wyższe-
go „Partnerstwo dla wiedzy – nowy model 
kariery akademickiej”.
Zmiany proponowane przez MNiSW zmie-
rzają w kierunku likwidacji barier rozwo-
jowych dla polskich uczonych oraz przy-
spieszenia  procedury awansu naukowego, 
jednocześnie gwarantując wyższą jakość 
polskiej nauce. Prezentowane założenia 
określają przejrzyste warunki rozwoju na-

ukowego z naciskiem na zwiększenie ak-
tywności polskich naukowców w między-
narodowej przestrzeni badawczej. 
Proponowane zmiany będą prowadziły do:
1. podniesienia jakości doktoratów
2. uproszczenia i skrócenia procedury ha-
bilitacyjnej
3. otwarcia uczelni publicznych dla wybit-
nych badaczy z zagranicy 
4. poprawy polityki kadrowej w uczelniach 
i instytucjach naukowych
5. zwiększenia uprawnień wynikających  
z posiadania tytułu naukowego 

6. zwiększenia przejrzystości w funkcjono-
waniu Centralnej Komisji ds. Stopni i Tytu-
łów (CK).

Kierownictwu Ministerstwa Nauki i Szkol-
nictwa Wyższego zależy na jak najszerszym 
zakresie konsultacji, dlatego zachęcamy 
wszystkich pracowników akademickich do 
przysyłania swoich uwag i indywidualnych 
propozycji rozwiązań pod adres:
modelkariery@nauka.gov.pl

(mn)
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Europeana: 
pomyśl o kulturze
W grudniu 2008 roku została uru-

chomiona Europejska Bibliote-
ka Cyfrowa. Portal zawiera 2 miliony 
obiektów cyfrowych. 

Udostępnia on obrazy (malarstwo, rysunki, 
mapy, fotografie i zdjęcia obiektów muze-
alnych), teksty (książki, czasopisma, dzien-
niki i rękopisy), dokumenty dźwiękowe 
(muzyka i słowo mówione z wałków, taśm, 
płyt i nagrań radiowych) oraz filmy wideo 
(filmy i telewizyjne serwisy informacyjne). 
Na stronie katalogu BUWr. (lewe menu) zo-
stał umieszczony link ułatwiający wejście 
do serwisu Europeany.
Z portalu można skorzystać także bezpo-
średnio pod adresem:
http://www.europeana.eu/portal/index.
html (buwr)

Digitalna rekonstrukcja Viadriny
W styczniu 2009 r. współpraca Bi-

blioteki Uniwersyteckiej we Wro-
cławiu i Biblioteki Europejskiego Uni-
wersytetu Viadrina we Frankfurcie nad 
Odrą  zaowocowała efektowną  interak-
tywną rekonstrukcją budynku bibliote-
ki dawnej Viadriny. 

Idea wirtualnego odtworzenia bibliote-
ki zrodziła się we Frankfurcie nad Odrą z 
okazji obchodów 500-lecia historycznej 
uczelni. Uniwersytet Viadrina założony w 
1506 r. został zamknięty w 1811 r., a jego 
księgozbiór stał się głównym trzonem zaso-
bów bibliotecznych nowego Uniwersytetu 
Wrocławskiego. W momencie fuzji uniwer-
sytetów zbiory frankfurckie liczyły około 28 
tys. woluminów. Tragiczne losy Biblioteki 
Uniwersyteckiej we Wrocławiu zmuszały do 
postawienia pytania, jakie fragmenty tej ko-
lekcji zachowały się do dnia dzisiejszego. 
Przystępując do realizacji projektu mają-
cego na celu odtworzenie biblioteki frank-
furckiej Viadriny w magazynach Biblioteki 
Uniwersyteckiej we Wrocławiu, przejrzano 
ok. 87 tys. woluminów w celu wyselekcjo-
nowania tych druków i rękopisów, które 
miały znaki własnościowe dawnej Via-
driny. W efekcie wyłoniono 5285 starych 
druków i 178 rękopisów. Do Frankfurtu 
wysłano kopie kart tytułowych wysorto-
wanych dzieł w celu porównania opisów z 
elektroniczną bazą danych utworzoną na 
podstawie zachowanych katalogów biblio-

tecznych.  W  dalszym  etapie 
prac  wykazy   zidentyfikowa-
nych dzieł stały się podstawą 
do typowania materiałów do 
digitalizacji w Pracowni Repro-
grafii i Digitalizacji BUWr. 
Biblioteka Europejskiego Uni-
wersytetu Viadrina we Frank-
furcie nad Odrą, przy współ-
pracy z berlińską firmą Lunatic 
Interaktive, zrealizowała digi-
talną rekonstrukcję  budynku 
Biblioteki. Trójwymiarowy mo-
del gmachu bibliotecznego, 
odtworzonego na podstawie 
ilustracji i źródeł archiwalnych, pozwala 
na wędrówkę wzdłuż wirtualnych rega-
łów, aby przez kliknięcie myszką na grzbiet 
książki uzyskać dostęp bądź do już zdigita-
lizowanego dzieła, bądź do zeskanowanej 
karty tytułowej dzieła oczekującego na 
utworzenie kopii cyfrowej, bądź – co jest 
niestety częstym wynikiem – uzyskać tyl-
ko opis bibliograficzny dzieła, które się nie 
zachowało, ale  było notowane w dawnych 
katalogach.
Szybkie i wygodne dojście do zdigitalizo-
wanych plików jest zagwarantowane także 
przez OPAC BUWr oraz Biblioteki we Frank-
furcie i katalog centralny bibliotek Berlina i 
Brandenburgii, tzw. KOBV. 
Pracownia Reprografii i Digitalizacji Bibi-
lioteki Uniwersyteckiej we Wrocławiu w 
pierwszej kolejności zeskanowała blisko 

500 dzieł pochodzących z kolekcji Wolfa 
Balthasara Adolfa Steinwehra  oraz z ko-
lekcji Johanna Karla Konrada Oelrichsa (li-
teratura historyczna dotycząca Śląska, Po-
morza  i Brandenburgii). Dzięki cyfrowym 
kopiom tych cennych  i rzadkich zabytków 
zapewniono szeroki  i nieograniczony do-
stęp do źródeł przydatnych osobom zaj-
mującym się badaniami historycznymi, a 
Biblioteka Uniwersytecka uzyskała ochro-
nę oryginałów. 

Wirtualna Viadrina dostępna jest pod ad-
resem
http://www.ub.euv-frankfurt-o.de/de/pro-
jekte/virtuelle-viadrina/witamy.html

Ewa Pitak

Apel o pomoc dla Profesora 
Romualda J. Pomorskiego
Nasz przyjaciel i kolega, profesor Romuald Jacek Pomorski, świetny naukowiec i wspaniały 
nauczyciel akademicki, 8 kwietnia 2008 r. uległ wypadkowi. Od tego czasu jest w śpiączce. 
Po 2-miesięcznym pobycie w szpitalu, od maja przebywa w domu. Jest poddawany inten-
sywnej rehabilitacji i leczeniu farmakologicznemu. Koszty tych zabiegów są bardzo poważ-
nym obciążeniem dla budżetu Jego rodziny. Zwracam się o pomoc finansową dla Jacka. 
Zostało założone subkonto w Dolnośląskiej Fundacji Rozwoju Ochrony Zdrowia na lecze-
nie i rehabilitację prof. dr. hab. R. J. Pomorskiego. Każdy z nas może zasilić konto, przekazu-
jąc 1% podatku za rok 2008. W zeznaniu podatkowym należy podać hasło tego subkonta: 
„Onychus”l.
Wpłaty na konto;  Dolnośląska fundacja Rozwoju Ochrony Zdrowia
  Bank Pekao S.A. I Oddział Wrocław
  45 12 40 1994 1111 0000 2495 6839
Z dopiskiem -  darowizna na cele  ochrony zdrowia ”Onychus”

Bardzo dziękuję w imieniu własnym i Rodziny Profesora Jacka Pomorskiego

Dziekan Wydziału Nauk Biologicznych 
prof. Wiesław Fałtynowicz
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